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Ludność wiejsko Doloeyo Śląsko
obchodziła Święto Ludowe

w raz z robotnikam i i m łodzieżą
W pierwszy dzień Zielonych Świąt, 5 b. m. w całym kra­

ją odbyły się obchody tradycyjnego Święta Ludowego. Obok 
milionowych rzesz chłopskich, wzięły w nich udział liczne de­
legacje robotnicze, podkreślając nierozerwalność sojuszu chłop­
sko - robotniczego.

Masy chłopskie manifestowały w tym roku na rzecz jed­
ności ruchu ludowego. Hasło zjednoczenia stronnictw chłop­
skich znalazło wyraz zarówno w przemówieniach czołowych 
działaczy tych stronnictw na uroczystościach centralnych, jak 
też w przemówieniach działaczy prowincjonalnych oraz w po­
stawie uczestników manifestacji. Ludność wiejska zrozu­
miała, że tylko przez jedność polityczną i przez ścisłe współ­
działanie z przodującą klasą robotniczą zdoła wydźwignąć 
wieś z wielowiekowych zaniedbań i zapewnić jej warunki 
trwałego rozwoju.

Centralna uroczystość Święte 
Ludowego w skali krajowej 
odbyta sie w Rawie Mazowiec­
kiej. Wziął w niej udział za­
służony działacz ruchu ludowe­
go Marszałek Seimu Włady­
sław Kowalski.

W przemówieniu swym Mar­
szałek’ Kowalski, cytując wy­
jątki z programu radykalnego 
Stronnictwa Ludowego „Wyz­
wolenie", uchwalonego w 1924 
r., wykazał, że idee tego pro­
gramu realizuje Rząd Polski 
Ludowej.

„Program pokoju, program 
oświaty ludu i program prze­
budowy ustroju rolnego — po­
wiedział Marszałek — wykopać 
możemy dopiero przy rządzie 
robotniczo - chłopskim. Do­
piero rząd ludowy gwarantuje 
nam prawo 1 pomoc w zbudo­
waniu lepszego, szczęśliwszego 
życia wsi. Wieś nowa, wieś 
niedalekiej przyszłości, to wieś 
oświecona, kulturalna, wieś bez 
bogaczy i bez ubogich, wieś za­
można, żyjąca w radości 1 do­
brobycie".

Olbrzymia rzesza uczestni­
ków obchodu zgotowała Mar­
szałkowi Kowalskiemu żywio­
łową owacje.

r, Podczas uroczystości Święta 
Ludowego w Wieluniu wygło­
sił przemówienie prezes S. L. 
Wincenty Baranowski. Mówiąc 
o zjednoczeniu .ruchu ludowe­
go stwierdził on, że jedność ni 
chu priyczynił się do sharmo- 
nizowania wysiłku wszystkich 
chłopów nad odbudową i rozbu 
dową rolnictwa.

W uroczystościach Święta Lu 
dowego w Jarosławiu wziął u- 
dział sekretarz generalny S. L. 
wicepremier Korzycki. Mówiąc 
o zagadnieniu walki o pokój 
powiedział on m. in.: „W dniu ; 
naszego Swieta Ludowego łą-, 
czymy się całym sercem z ma­
sami ludowymi całego świata, 
które walczą o pokój".

Na obchodzie Swieta Ludo­
wego w  Rawie Mazowieckiej 
wygłosił przemówienie członek 
Biura Politycznego PZPR Hen­
ryk Świątkowski. Przekazując 
zebranym masom chłopskim 
pozdrowienia od KC PZPR, 
min. Świątkowski stwierdził, 
że tegoroczne Święto Ludowe 
jest potężną manifestacją nie 
tylko chłopskich mas pracują­
cych, lecz- i całego polskiego 
świata pracy.

festacji sojuszu chłopsko ro­
botniczego 1 pokoju.

Na Placu Zlotowym w Dzier­
żoniowie ruch nie do opisania. 
Tysiące ludzi, auta, megafony, 
Polska Kronika Filmowa, wozy 
Polskiego Radia, konie, furman 
ki, stoiska żywnościowe Pow­
szechnej Spółdzielni. Wszystko 
mieni się tysiącami barw.

Megafony zapowiadają przy­
bycie gości. MUkna rozmowy.

Przewodniczący Powiatowego 
Zarz. SL. ob. Domeracki otwie­
ra uroczystą manifestację. 
Pierwszy przemawia przedsta­
wiciel władz centralnych SL. 
sekretarz SL. poseł Juszkiewłcz. 
Mówi o bliskim ziednoczeniu 
całego ruchu ludowego, o krze­
wieniu nauki i oświaty na wsi
0 udziale Wsi w życiu Pań­
stwa. Zebrani przerywają go­
rącymi owacjami i oklaskami.

W imieniu KC PZPR prze­
mawiał minister Jedrychowski. 
Minister podkreślił między in­
nymi, że Państwo dzięki wpro­
wadzeniu kontraktacii zapew­
nia chłopom stały i Dewny zbyt 
jego produktów pracy. Do­
tychczasowe nasze zdobycze i 
[osiągnięcia — mówił dalej
1 minister — sa rezultatem so­
juszu robotniczo - chłopskiego.

Z kolei przemawiał członek 
Zarządu Głównego ZMP — po­
seł Jaroszek. — Po raz pierw­
szy — powiedział między in­
nymi poseł — występujemy w 
Święcie Ludowym, jako zjed­
noczona młodzież robotniczo- 
chłopska pod sztandarem ZMP.

Ostatni przemawiał przedsta­
wiciel Zarządu Głównego Zw. 
Sam. Chłop. ob. Kokoszewicz, 
kreśląc plan dotychczasowych 
osiągnięć i plan prac na przy-

Triumlalny meldunek
Na trybunie znajdowali się 

także wiceprzewodniczący Za­
rządu Wojew. SL. — ob. Mącz­
ka, wiceprzewodn. Zarządu 
Wojew. SL. — pułk. Bartosz, 
sekretarz Wojew. Zarządu SL. 
— ob. Surowiec, przedstawi­
ciel KW PZPR ob. Kusiak i in­
ni.

Góral, rodem z Nowego Tar­
gu, a zamieszkały obecnie w 
Dankowicach, w gminie Jorda­
nów — przewodniczący Koła 
SL. — ob. Jan Grzywnowicz 
złożył obecnym meldunek: 
„Chłopi pow. dzierżoniowskiego 
uczcili tegoroczne Święto Lu-

(Dokończenie na str. 2-iej).

Spotkanie chłopów, robotników 
i młodzieży w Dzierżoniowie

Wszystkimi drogami prowa­
dzącymi dov Dzierżoniowa chło­
pi z powiatu zdążali do miasta. 
Wśród pachnących pól jechały 
umajone furmanki, auta i ciąg­
niki. Jechano także na rowe­
rach, a nie brakło i pieszych. 
Łopotały zielone i czerwone 
sztandary. Ludzie jechali we­
seli, uśmiechnięci i świątecznie 
ubrani. Jechali jednak nie 
tylko' ludzie ze wsi. Robot­

nicy z okolicznych fabryk, a 
nawet studenci z Wrocławia 
zdążali w tym samym kierun­
ku. Lecz i to nie wszystko. Do 
tego samego celu podażała mło 
dzież w zielono - szarych ko­
szulkach i czerwonych krawa­
tach — ZMP-owcy.

Tak więc spotkali Się w 
Dzierżoniowie chłopi, robot­
nicy i młodzież. Spotkali się nć 
Święcie Ludowym —• mani-

MIGAWKI Z KONGRESU
— Kloie dzisiaj wreszcie będzie 

chłodno — mów i z tęsknotą w glo­
sie delegatka włókniarzy, patrząc 
na szklaną kopulę Politechniki.

— Czy może tu być chtodno? — 
imieje się miody ZMP-owiec, ioska 
żując na rozgorączkowaną salę. I 
istotni0, chtodno być nie może. 
PrzeUsUMileiel związków budowla­
nych dodaje ogni a, wywołując - tz- 
zwlska: Szeligi, Szadkowskiego, Pta 
szyńsklego i innych murarzy, któ-

„E-press" i cegła „osobowa". Żresz

15.000 cegieł jest czymi więcej, ni i 
to może określić stou>o 'express: co 
dwie sekundy cegła!

Kiedy się człowiek zmęczy gorą.

sali, marto na chwilę zajrzeć do bu

•owe pod słońcem. Ich uSmieeh no­
tę skłonić do zjedzenia nieprawdo- 

. podobnych rzeczy.
-  Lepsze od wódki, nie? — mruga 

itar-y tramwajarz trącając się z gór 
niklem kieliszkiem twietnego gro-

 ̂Trzeba jednak wybiec z bufetu,

•*«> i oklaski 4.000 rąk. To składają 
meldunek i dary Kongresowi szta­

fety motocyklowe robotniczych fclu 
bów całej Polski,

— Niech tycie sport! Niech tyją 
sportowcy! — wola sala.

nych związków zawodowych. Pada 
ją słowa potępienia faszyzmu, peł­
ne poczucia odpowiedzialności za 
krzywdę, wyrządzoną narodowi poi

ską Nie trzeba tłumaczyć. Sala ro-

— Robotnicy niemieccy chcą w 
miarę swych możliwości wynagro-

niemiecki faszyzm, szkody tuiększe, 
mi jakiegokolwiek, poza ZSRR na­
rodu — oświadcza delegat.

Słowa mówcy o nienaruszalności 
polskich granic na Odrze i Nysie gi 
ną ui szumie owacji:

— Życzymy wam, byście w tych 
nowych grantcaeh zbudowali so-Ja-

są dary, przywiezione przez związ­
kowców niemieckich: dwa wagony 
urządzeń sanitarnych i ekwipunku

— Maleńki symboliczny dowód do 
brej moli wynagrodzenia waszych 
strat — oświadcza mówca t kończy,

krzyk"
— Nie?h tyje naród polskiI

Kongres Zw. Zew. pod znakiem sojuszu loboiniczo-shtopskisgo

Gerhard Eisler dziękuje
narodowi poishiemu

WARSZAWA (PAP). 5 czerw 
ca 1949 r. godz. 8.45 rozpoczęły 
się obrady piątego dnia Kongre 
su Związków Zawodowych.

Przewodnictwo obrad obejmu 
je drugi sekretarz OKZZ Kra­
ków ob. Helena Ciepielowa.

Pierwszy zabiera głos w dy­
skusji, przewodniczący War­
szawskiej Rady Związków Za­
wodowych — Zdzisław Siwczyń 
ski.

Omawia on odbudowę Warsza

branych .członek zarządu głów­
nego Związku Zawodowego Gór 
ników — ob. Żurawski.

Mówiąc o konieczności czujno 
ści klasowej, przytacza on przy 
kłady przenikania do ogniw 
związków 1 kopalń elementów 
wrogich ustrojowi demokracji 
ludowej. Szczególnie baczną u- 
wagę należy zwracać na wszel­
kie wypadki w awarii maszyn.

Omawiając braki w działalno 
ści związku, mówca wskazuje

DELEGACJA ZSRR NA KONGRESIE

wy. — Rozwija się coraz lepiej 
współzawodnictwo pracy. Gdy 
w sierpniu 1948 r. współzawod­
niczyło w budownictwie 157 
pracowników, dziś współzawod­
niczy przeszło 8 tysięcy.

Racjonalizator z Mirkowskiej 
Fabryki Papieru — ob. Stani­
sław Kucicki przedstawia postu 
laty swoich towarzyszy. Doma­
ga się on otoczenia większą niż 
dotychczas opieką przodowni­
ków i racjonalizatorów pracy.

Ob. Janusz Przedborski, czło­
nek zarządu głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Hani 
dlowych i Biurowych, omawia1 
prace związku nad usprawnie­
niem handlu.

PRZEMAWIA DELEGAT 
GÓRNIKÓW

Następnie wchodzi na trybu­
nę. witany serdecznie przez ze;

na konieczność zlikwidowania 
istniejącego jeszcze biurokratyz

Przemówienie delegata górni 
ków przyjęła sala oklaskami.

PRZYBYWAJĄ CHŁOPI 
PRZY DŹWIĘKACH KAPELI

W chwili, gdy mówca schodzi 
z trybuny, przy wejściu do 
auli rozlegają się dźwięki kape 
li ludowej. Przewodniczący po­
daje do wiadomości, że na Kon 
gres przybyła dt legać ja chło­
pów, którzy przyjechali do War 
szawy na Święto Ludowe.

Barwne stroje ludowe przyno 
szą na salę powiew ze wsi. W 
słońcu migocą barwne wyszycia 
serdaczków dziewczęcych, chwie 
ją się pióra u czapek chłopców. 
Niosą oni ozdobione wstążkami 
drzewko — „Gaiczek".

W imieniu delegacji wita Kon 
gres ob. Władysław Jackowski. 
Serdecznymi, prostymi słowami 
składa on przedstawicielom ro­
botniczego ruchu zawodowego 
w Polsce życzenia owocnych 
obrad. Mówiąc ó osiągnięciach 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów podkreśla, że osiągnię­
cia te zawdzięczają oni wielkiej 
pomocy robotników, którzy za­
opatrują wieś w artykuły prze­
mysłowe, narzędzia, maszyny, a 
ponadto przybywają, w chwi­
lach wolnych od pracy na wieś, 
by remontować narzędzia pra­
cy, nieść kulturę i oświatę.

Kapela intonuje hymn Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej, de 
legaci podchwytują chóralnie 
pieśń. Następnie przy dźwię­
kach muzyki chłopi odśpiewują 
kilka piosenek ludowych oraz 
demonstrują ludowe tańce.

Entuzjazm ogarnia zebranych. 
Okrzyki na cześć sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, na cześć chło 
pa pracującego rozbrzmiewają 
na sali; Zebrani intonują „Gdy 
naród do boju“, a następnie 
„Międzynarodówkę". Przy
dźwiękach muzyki delegacja 
.kieruje się ku wyjściu.

„NA SALĘ PRZYBYŁ 
GERHARD EISLER"

Przewodniczący wstaje z miej 
sca i oświadcza: „Na salę przy­
był Gerhard Eisler". Wszyscy 
wstają z miejsc i witają serdecz 
nie oklaskami bojownika antyfa 
szystowskiego.

Eisler oświadcza, że uwolnie­
nie z więzienia angielskiego zaw 
dzięcza zdecydowanej obroni* 
narodu polskiego, po czym wy-{ 
raża głębokie uznanie dla no-j 
wej Polski, walczącej o postęp) 
i o człowieczeństwo. Wspominał 
jąc o barbarzyństwie kapitaliz-| 
mu i reakcji amerykańskiej,’ 
mówca wyraża radość, że gdy. 
amerykańska reakcja powiedzia1 
ła „tak", a postępowy, cywtlizo 
wany świat „nie" — zwyciężył 
głos postępu i demokracji. Pol­
ska wmięls w obronę nowe 
Niemcy.

Eisler stwierdza, że pomoc, ja 
kiej udzieliła mu- Polska, jest | 
najlepszym dowodem, że możłi.

wa jest współpraca Polski z ty 
mi Niemcami, którzy chcą żyó 
w przyjaźni z narodem polskim.

Polska wzięła tu w obronę 
nowe Niemcy, które nigdy nie 
podniosą ręki na polskie grani­
ce. Demokraci niemieccy zdecy­
dowani są bezwzględnie wal­
czyć z jakimikolwiek przejawa­
mi rewizjonizmu. Klasę robotni 
czą Polski i Niemiec łączy 
wspólna więź waiki przeciw 
wszelkim dążeniom imperiali­
stycznym. Jest to wielki wkład 
w dzieło pokoju.

Eisler kończy po polsku: „Bar 
dzo wam dziękuję, za to, że tu­
taj mogę byc*v.

Zebrani wysłu^ffilr^rjietfió- 
Wienift -z wielką uwl-gą. Co pe­
wien 'cżas rozlegają srę-.burzłi- ‘ 
We ofelaski, którymi dćiępad 
poiskfego świata pracy wyrażaj 
ją swoje uznanie dla stanowi­
ska bojownika antyfaszystow­
skiego. Roziega się śpiew „Mię­
dzynarodówki".

MÓWIĄ PRZEDSTAWICIELE 
SZWECJI I CHILE

. Po Eislerze zabiera glos przed 
stawiciel Federacji Zw. Zaw. 
Szwecji — Folke Allard, który 
oświadcza, że szwedzki ruch za 
wodowy stoi na gruncie polity 
ki pokojowej.

Na trybunie Staje przedstaŵ  
ciel Konfederacji Pracy w Chi* 
le — Victor Contr era*. Opowia­
da on o prześladowaniach ru­
chu robotniczego w Ameryc« 
Łacińskiej, o więzieniu działa­
czy postępowych, o ucisku faszy 
stowskim. Nie złamało to jed­
nak chilijskiej klasy robotni­
czej, która organizuje «ię w 
podziemiu.

(Dokończenie na str. *.> ' ”

WieUti U « . U »
Czytelników  

* Stówa Polskiego*  
wraz z kuponem  
dziś na stronie 4



S Ł O W O  P O L S K I E

Święto Ludowe nu Dolnym Slqsku
(Dokończenie ze str. 1-ej). |

dowc wybudowaniem 6 km. ka­
nału, odremontowaniem 9,5 km. 
dróg oraz, oddaniem do użyt­
ku 3 świetlic i 4 Domów Lu­
tr wy eh".

Gwoździem manifestacji było 
\/ręczenie przez ekipę PZPB 
Kr 1 w Bielawie kompletu na­
rzędzi, przedstawicielowi zrze­
szenia rolniczego w Ostrosze- 
y-icach. Rolnicy ofiarowali ro­
botnikom tradycyjny: chleb i 
sól. Robotnicy PZPB Nr 1 
wyremontowali już chłopom 8 
wielkich maszyn rolniczych i 
nawiązali z nimi stosunki kul­
turalno - oświatowe, zakłada- 
inc zespoły świetlicowe, chóry 
i kółka sportowe na wsi. So­
jusz robotniczo - chłopski 
przyjmuje coraz to realniejsze 
formy.

Wzruszającym momentem by 
ło udekorowanie chłopki z Pic- 
fwyc — ob. Balbiny Wiśnickiej 
złotym Krzyżem Zasługi za 
wielodzietność. Ob. Wiśnicka

ma 13 dzieci. Srebrny Krzyż 
Zasługi otrzymała z rąk prze­
wodniczącego PRN — ob. Oz- 
dowskiego — Franciszka Gę- 
dzius za wychowanie 11 dzieci.

Przodownik akcji „H“ Michał 
Modrzejewski otrzymał za pra­
cę przy kontraktacji dyplom 
i premię pieniężną. Zakontrak­
tował 247 tuczników. Ogółem 
w pow. dzierżoniowskim za­
kontraktowano w maju 3750 
tuczników na 1800 planowa­
nych. Wykonano więc plan 
przeszło w 200°/o. W maju pow. 
dzierżoniowski zajął w wojew. 
wrocławskim II. mieisce.

15.000 iłł^oJireży
w pochodzie

W drugiej części uroczystoś­
ci odbyło się wręczenie sztan­
daru ufundowanego przez spo­
łeczeństwo miasta i powiatu 
Związkowi Młodzieży Polskiej.

Młodzież zebrana na Zlocie]

w ramach Swieta Ludowego 
gościła przedstawicieli radziec­
kiego Kcmsomoiu i .przedstawi­
cieli młodzieży czeskie).

Około 30.000 ludzi szło w po­
chodzie. Cały Dzierżoniów wy­
legł na. ulicę, by podziwiać barw 
ny las sztandarów zielono czer­
wonych, niesionych przez mło­
dzież ZMP-owską. 13.000 mło­
dzieży manifestowało wolę po- 
pokoju skandując — „my chce­
my pokoju".

Chłopi zademonstrowali swój 
dorobek, wioząc żywy inwen­
tarz, makiety odbudowanych 
świetlic, oraz wykresy wykona­
nych planów.

Robotnicy, którzy licznie 
wzięli udział w Swiecie Ludo­
wym, pokazali swe warsztaty 
pracy i osiągnięcia.

Pochód zakończyła barwna 
| banderia złożona z 750 Jeźdźców.

Uroczystość w Świdnicy
ŚWIDNICA. — O gódz. 10.30 

plap przed helą sortową był już 
wypełniony 15 tysięczną masą u- 
czestników obchodu. Sprawna or
ganizacja ' poowoliła uniknąć 
wszelkiego zamieszania.

Do zebranych przemówił przed 
stawieiel NKW SŁ poseł Adam 
Sadrakuła, po czym powitania i 
przemówienia wygłosili: I sekre­
tarz KP .PZPR Karol. Byczko i|

przedstaw'ciel Woj. ZMP
Jam Karski.

Po uchwaleniu rezolucji pos. 
Sadrakuła wręczył wśród entu­
zjastycznych okrzyków i oklas­
ków dyplorąy uznania przedstawi 
c;eiom najbardziej zasłużonych 
przy remoncie maszyn w ośrod­
kach maszynowych ekip robotni­
czych. ' Następnie dyplomy otrzy­
mują małorolni j średniorolni

chłopi pow. świdnickiego, specjał 
nie zasłużeni w ramach akcji 
„H". Są to: Szymon Korka z 
Krzenowa Jen Skrzypiec z Lu. 
borni, Andrzej Górka z Domanic, 
Wacław Wawry z Klęcina, Włady 
sław Madej z .Pszennâ  Jan 
Szczepański i Konstanty Lucjan 
ze Strzegomia, oraz Stanisław 
Zieliński ze Stanowic.

Wiec dobiegła końca, formuje 
się ’ wspaniały pochód

Na czele kroczą poczty sztanda 
rowe, a pochód rozpoczyna mło­
dzież ZMP. SP ZHP. Defiluje 
nlamal 5.000 młodzieży ■%>" ~ 
świdnickiego, padają okrzyki 
<*eść kroczących -- w pochodzie

akademików SL-©wców. spowow 
ców, Koła Gospodyń Ligi Ko. 
biet, Roboto. PZPL 1 Chłopi SL. 
owcy, którzy maszerują ramię w 
ramię pod wspólnymi eatendara

Ud-iał w pochodzie biorą 3 peł 
ne załogi największych fabryk w 
Świdnicy z własnymi orkiestra­
mi.

Defiladę kończy wspaniała kil. 
kusetkonna banderia chłopaka z 
imjątów PGR.

W godzinach popołudniowych 
odbył się w parku festiwal ze. 
społów świetlicowych i zabawa 
ludowa, która przeciągnęła się do 
póŻTiyci godzin nocnych.

Chłopi z robotnikami
LEGNICA (KB). Nigdy jeszcze 

do tej pory Święto Ludowe nie 
było obchodzone w Legnicy tak 
uroczyście i tak radośnie jak w 
roku bieżącym.
O godzinie 10 30 rozpoczął się

Iflasy pracoiace wa‘cz<j o pokój i dobrobyt

Zakończenie obrad Kongresu Zw. Zaw.
Przewodniczący udziela na­

stępnie głosu sprawozdawcy 
Komisji Statutowo-Organizacyj 
nej — ob. Loga-Sowińskiemu.

Komisja opracowała projekt 
nstawy o Związkach Zawodo­
wych, projekt statutu Zrzesze­
nia Z. Z. w Polsce oraz 79 wnio 
sków w zakresie pracy organi­
zacyjnej. Projekt ustawy bę­
dzie wniesiony przez Kongres 
pod obrady Sejmu Ustawodaw

Przewodniczący udziela głosu 
p. o. przewodniczącego KCZZ
— Aleksandrowi Burskiemu, 
który po omówieniu poprawek, 
wniesionych do statutu, prosi 
Kongres o zaakceptowanie pro­
jektu.

Przewodniczący zarządza gło­
sowanie, w wyniku którego pro 
jekt statutu przyjęty zostaje 
jednogłośnie. Również projekt 
ustawy przyjmuje Kongres jed 
nogłośnie.

Sprawozdanie Komisji Matki 
składa honorowy przewodni­
czący KCZZ — Adam Doliński. 
Mówca przedstawia do akcep­
tacji Kongresu listę członków 
Centralnej Rady Związków Za 
wodowych i Komisji Rewizyj­
nej.

Przedstawiciel Komisji Skru­
tacyjnej — ob. Władysław Cha 
bowski, zapoznaje zebranych z 
techniką dokonywania wybo­
rów, po czym przewodniczący 
zarządza przerwę, w celu prze­
prowadzenia głosowania.

Praca zespołowa 
v  murarsiwie

Obradom popołudniowym 
przewodniczy sekretarz KCZZ 
Gebert.

Pierwszy zabiera głos w dy­
skusji inicjator zespołowej pra 
cy w murarstwie i wielokrotny 
przodownik pracy — ob. Trzcin 
ski. Mówca obrazuje rozwój 
ruchu pracy zespołowej w mu- 
rarstwie i stwierdza, iż przed 
rokiem, a nawet przed kilku 
miesiącami nikomu nie przy­
szło na myśl, że dzięki pracy 
zespołowej będzie można uło­
żyć w ciągu 8 godzin pracy 15 
a nawet więcej tysięcy cegieł, 
względnie stynkować 120 mtr 
kw. muru.

Z kolei ob. Trzciński przed­
stawia postulaty pracowników 
budowlanych wysunięty pod ad 
resem Kongresu na masówkach 
przedkongresowych. Robotnicy 
budowlani domagają się dal­
szej rozbudowy sieci PDT, zwra 
cają się z apelem o przyśpie­
szenie budowy domów robotni­
czych oraz pragna usprawnia­
nia prac agend Ubezpieczalnł* 
Społecznych.

Przewodniczący Zarządu Gł. 
Zw. Zaw. Chemików, ob. W. 
Drożdż omawia znaczenie ostat 
niej reformy płac i norm dla 
rozwoju ruchu współzawodnic­
twa we wszystkich dziedzinach 
pracy. Reforma iest wielkim o- 
siągnięciem. mimo że nie roz­
wiązała jeszcze wszystkich bo­
lączek, których nie można usu­
nąć • jednym cieciem.
— Za poważną zdobycz uważać 
należy — stwierdza ob. Drożdż
— wciągnięcie do prac nad u- 
stalaniem warunków płac i 
norm dołowego aktywu Związ­
ków Zawodowych. Dzięki temu 
tak normy produkcyjne, jak i 
Wacc ustalone zostdly na ogó! 
na Właściwym poziomie.

O pracach Zw. Zaw. Instytu­
cji Społecznych mówi ob. Ser-

kowski. Wskazał on, że Zwią­
zek skupia ludzi o wyraźnym 
obliczu politycznym, funkcjo­
nariuszy organizacji masowych, 
jak: partie polityczne. Związki 
Zawodowe, PCK, Liga Kobiet, 
Związki Młodzieżowe itp. Pew­
ną cześć członków Związku sta 
nowią jednak funkcjonariusze 
organizacji, które fiie wyzwoli­
ły się jeszcze z wpływów ideo­
logii kapitalistycznej, jak: Ca­
ritas, YMCA, kongregacje wy­
znaniowe itp. Instytucje te, jak 
i ich pracownicy spełniają czę­
sto rolę transmisji wpływów 
propagandy wrogiej ustrojowi 
demokratycznemu, sianej rów­
nież przez reakcyjna część kle­
ru. Pracowników tych — człon 
ków naszego Związku — stwier 
Iza ob. Serkowski. trzeba u- 
świadamiać politycznie, wycho 
wywać w duchu demokratycz­
nym. Szkolenie masowe powin­
no objąć także pracowników 
Funduszu Wczasów. których 
zadaniem jest służyć masom 
pracującym.

Klub Wynalazca w
Ob. Witold Kaczmarczyk z

Huty „Andrzej" mówi na te­
mat oszczędności w przemyśle. 
Huta „Andrzej" zaoszczędziła, 
dzięki zwiększeniu wydajności 
pracy z 6 na 17 zł na roboczo- 
godzinę, wiele milionów zł. Du 
żą wagę będzie miało uspraw­
nienie oceny wynalazków - ro­
botniczych oraz zacieśnienie 
współpracy w tei dziedzinie 
między robotnikami i inżynie- 
■ami. Przy Hucie „Andrzej" po 
wstał Klub Wynalazców, które­
go członkowie pomagają sobie 
nawzajem przy opracowywaniu 
technicznym ulepszeń i wyna­
lazków. Pomysł daje robotnik, 
który często nie potrafi opra­
cować rysunku technicznego, 
dokonać obliczeń, mimo, że lak 
tycznie sprawdził już działanie 
swego usprawnienia. Członko­
wie klubu — inżynierowie i 
technicy — pomagają mu opra 
cować właściwie pomysł. Huta 
„Andrzej" trzykrotnie zdobyła 
sztandar przechodni Przemysłu 
Hutniczego we współzawodnic­
twie z 7-ma innymi hutami. Ob. 
Kaczmarczyk składa w imieniu 
hutników Ziem Zachodnich zo­
bowiązanie dalszej, coraz wy­
dajniejszej pracy i realizacji 
wszystkich zadań produkcyj­
nych i inwestycyjnych Planu 
6-letniego.

Ob. Józef Wdówka, przedsta­
wiciel robotników i pracowni­
ków Przemysłu Energetycznego 
zwraca się do Kongresu z proś­
bą, aby we wskazaniach dla no 
jWoobranych władz, umieszczo­
no prośbę energetyków stwo­
rzenia odrębnego Związku dla 
40 tys. pracowników tej gałęzi 
wytwórczości.

Z kolei zabiera głos w dys­
kusji przedstawiciel Zw. Zaw. 
Spółdzielców obvw. Michalski. 
Mówca stwierdza, iż Związek 
ma jeszcze do pokonania pew­
ne opory w psychice części ak­
tywu spółdzielczego, zapatrzo­
nego w przeszłość.

Emil Jerzyk, przewodniczący 
Zw. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Naftowego krytykuje' 
przestarzałe przepisy ustawy 
górniczej, utrudniające wysu-] 
wanie pracowników fizycznych' 
na kierownicze stanowiska, ria1 
które w zupełności zasługują. I
Sprawozdanie kom s i

Kongres wysłuchuje następ-' 
nie sprawozdań 5-ciu KomUj

nę — i przychodzić muszą ci, 
których charakteryzuje twór­
cze niezadowolenie z istnieją­
cych błędów i niedociągnięć.

Z wielką uwagą przysłuchują 
się delegaci, gdy mowa jest o 
brakach w ustawodawstwie pra 
cy. Oklaskami przyjmuje sala 
postulat rozszerzenia praw ro­
botnika fizycznego do płatnego 
urlopu. Począwszy od 1950 roku 
każdy zakład pracy będzie mu-' 
siał opracować własny plan za 
mierzeń w dziedzinie bezpie­
czeństwa i higieny pracy — te 
słowa min. Szyra znaidują ży­
wy oddźwięk wśród delegatów.

Na trybunę wchodzi przewód 
niczący komisji Skrutacyjnej— 
Chabowski. Odczytuie on listę 
nowowybranych członków Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych i ich zastępców oraz 
członków Komisji Rewizyjnej 
CRZZ i ich zastępców.

Następuje krótka przerwa, 
podczas której odbywa się 
pierwsze posiedzenie nowoobra- 
nej Centralnej Rady Z. Z.

Na salę wchodzi Prezydent 
R. P. przewodniczący PZPR -j- 
Bolesław Bierut oraz członko­
wie Rady Państwa: Roman
wiak i sekretarz stanu w 
Prezydium Rady Ministrów — 
Jakub Berman. Przybyłych sa­
la wita huraganowymi oklas­
kami i okrzykami na cześć Pre­
zydenta i władz Rzeczypospoli­
tej.
Wiceprem. Zawadzki 

prze wodniczącym
Następnie zabiera głos ob. Do 

liński, który oświadcza, że m 
posiedzeniu CRZZ przewodni­
czącym Rady został obrany A- 
leksander Zawadzki. Wiado­
mość o wyborze sala przyjmu­
je entuzjastycznie. Okrzyki na 
cześć bojownika klasy robotni­
czej trwają dłuższy czas.

Na' trybunę wchodzi przewód 
niczący Centralnej Rady Zw. 
Zaw. Aleksander Zawadzki. 
Dziękuje on za wybór, który 
uważa za dowód zaufania do 
partii, która go wychowała. Na 
stępnie oświadcza, że aby móc 
poświęcić się całkowicie pracy 
na terenie ruchu zawodowego, 
postanowił zwrócić sie do Pre­
zydenta R. P. z prośba o zwol­
nienie go z obowiązków wice­
premiera.

Omawiając przebieg Kongre­
su przewodniczący CRZZ wyra 
ża przekonanie, że krytyka i 
samokrytyka posłuży jako oręż 
dla usunięcia braków i wad w 
pracy związkowej. Z uchwała­
mi Kongresu i postulatami de­
legatów winne zapoznać się mi­
nisterstwa i wszystkie ważniej­
sze instytucje.

„Drugi Kongres był kongre­
sem rzeczywistych i świado­
mych swej woli gospodarzy 
Polski Ludowej" — mówił Ale­
ksander Zawadzki — po czym 
stwierdza, że najważniejsze 
sprawy, a mianowicie: urlopy 
pracowników fizycznych, roz­
wiązanie problemu rent dla in­
walidów i emerytów, sprawa- 
godzin pracy w przemysłach 
specjalnie szkodliwych dla zdro 
wia i bardziej prawidłowa roz­
piętość płac, będą realizowane 
przez najwyższe władze pań­
stwowe. Zagadnienie takie, jak: 
przyspieszenie budownictwa 
mieszkaniowego, remont miesz­
kań, bezpieczeństwo i higiena 
pracy, lecznictwo oraz zagad­
nienia socjalne będą przede 
wszystkim rozpracowywane 
przez ruch zawodowy.

Depesze od zagranicznych or­
ganizacji zawodowych, udział 
delegatów zagranicznych orga­
nizacji związków zawodowych 
i związane z tym liczne ma­
nifestacje potwierdziły siłę in-

wybranych w 1-szym dniu ob­
rad.

W imieniu Komisji Ekono­
micznej przemawia W. Brauno 
wa. Komisja pracowała pod 
przewodnictwem Wiktora Droż 
dża i Opracowała teksty uchwał 
Kongresu w dziedzinie ekono­
micznej. Nowym władzom zwią 
zkowym przekazano ponadto 
szereg takich zagadnień, jak 
zmiany w rozpiętości plac, ure­
gulowanie płac pracowników 
technicznych, wysokokwalifiko­
wanych rzemieślników specja­
listów oraz pracowników dozo­
ru, objęcie układem zbiorowym 
pracowników przemysłu pry­
watnego i rzemiosła oraz ro­
botników rolnych, pracujących 
w majątkach kościelnych i u 
bogatych chłopów.

Roman Zuchowicz składa 
sprawozdanie komisji Wspólza 
wodnictwa, której przewodni­
czył wybitny przodownik pracy 
Przemysłu Węglowego Franci­
szek Apryas. Komisja występu 
je m. in. z dezyderatami wobec 
władz w sprawie wysuwania 
przodowników pracy na kierów 
nicze stanowiska. Inny dezyde­
rat dotyczy rewizji stawek po-, 
datkowych dla przodowników

Sprawozdanie Komisji Kultu- 
ralno-Oświatowcj składa Mi­
chał Specjał. Przewodniczyła 
obradom Regina Fleszerowa. 
Postulaty Komisji dotyczą m. 
in. wzmożenia opieki • związko­
wej nad szkolnictwem zawodo-

206 wniosków, zgłoszonych 
przez Związki Zawodowe roz­
patrzyła - Komisja Socjalna. 
Sprawozdanie o jej pracach 
składa przewodniczący Komisji 
Władysław Ferenc. Wnioski do 
tyczyły różnorodnych zagad­
nień z dziedziny akcji 'socjal­
nej, lecznictwa, ubezpieczeń i 
rent, budownictwa mieszkanio­
wego i wczasów.

Ostatnie sprawozdanie składa 
wiceprzewodniczący KCZZ Wa 
cław Żukowski, w imieniu. Ko­
misji Redakcyjnej Kongresu, 
która pracowała pod przewod­
nictwem Henryka Urbanowicza.

Na wniosek Prezydium Kon­
gresu, Komisja przedkłada jed­
nocześnie projekt rezolucji, 
stwierdzającej, że została urze­
czywistniona uchwała I Kon­
gresu Związków Zawodowych, 
mobilizującą świat pracy do od 
budowy Warszawy. Projekt re­
zolucji apeluje o dalszą, jeszcze 
ofiarniejszą pomoc ze strony 
organizacji związkowej. Z uzy­
skiwanych funduszów ma być 
zapoczątkowana budowa wiel­
kiego ośrodka kultury robotni­
czo-chłopskiej.

Kongres w głosowaniu przy­
jął kolejno wszystkie sprawo­
zdania Komisji, uchwały i re­
zolucje, zgłoszone przez Prezy­
dium w sprawie odbudowy 
Warszawy.

ftiowa ministra 
Eugeniusza Szyra

Przewodniczący udziela głosu 
min. Eugeniuszowi Szyrowi, za 
stępcy przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania 
Gospodafczego.

Z powszechnym aplauzem 
spotyka się stwierdzenie mini­
stra, że w wyniku systematycz­
nej krytyki i samokrytyki, z 
zakładów pracy odchodzić mu­
szą ci, którzy wrastają w ruty-

ternacjonalranu i braterstwa 
klasy robotniczej całego świa-

Manifestacje sojuszu robot­
niczo-chłopskiego i jedności 
klasy robotniczej z wojskiem 
stwierdzają jedność szerokich 
mas ludowych w dążeniu do 
wspólnego celu.

Przemówienie Aleksandra Za 
wadzkiego jest przerywane 
wielokrotnie burzliwymi oklas 
kami. Niemilknące okrzyki i 
oklaski długo nie pozwalają 
przewodniczącemu CRZZ opuś­
cić trybuny.

W imieniu wszystkich dele­
gacji zagranicznych, biorących- 
udział w Kongresie, zabiera 
głos przewodniczący delegacji 
czechosłowackiej — Cipro.

Mówca pozdrawia po prole- 
tariacku Kongres, życząc Pol­
skiej Klasie Robotniczej jak 
najlepszych osiągnięć w budo­
wie socjalizmu.

Przewodniczący obrad składa 
podziękowanie delegacjom za­
granicznym za liczne przybycie 
na Kongres, stwierdzając, że 
fakt ten przyczynił się do 
wzmocnienia więzi z bratnimi 
narodami w pochodzie do zwy­
cięstwa socjalizmu na całym 
świecie.

Sala reaguje na te słowa dłu 
gotrwałą owacja.

Na trybunę wstępuje członek 
Prezydium Kongresu ob. Zyg­
munt Kratko, który zawiada­
mia zebranych, że dnia 29 czer 
wca br. rozpoczyna w Mediola-; 
nie obrady II Kongres Świato­
wej Federacji Związków Zawo 
dowych. Ob. Kratko, w imieniu 
Prezydium przedstawia do ak­
ceptacji 14-osobową listę na 
Kongres i 7-osobową listę za­
stępców. Zebrani jednogłośnie 
akceptują przedstawioną listę.

Przewodniczący odczytuje de 
peszę przysłaną na Kongres 
przez Generalna Konfederację 
Pracy robotników Vietnamu. 

Zakończenie obrad  
Kongresu

Po odczytaniu komunikatów 
zjazHowych przewodniczący ob 
rad ob. Gebert, wśród ogólnego 
entuzjazmu, składa podzięko­
wanie Prezydentowi R. P. za 
udział w obradach Kongresu. 
Wszyscy wstają. Okrzyki: „Bie­
rut, Bierut" przemieniają się w 
żywiołową manifestację. Rozle­
ga się bojowa pieśń proletaria­
tu „Międzynarodówka".

Następnie ob. Gebert dzięku­
je członkom Rządu z premie­
rem Cyrankiewiczem na czele.

Znów wybucha entuzjazm, 
rozlegają się okrzyki na cześć 
Rządu Polski Ludowej, pre­
miera Cyrankiewicza oraz P.Z. 
P.R., Związku Radzieckiego i 
generalissimusa Stalina.

Przewodniczący obrad stwier 
dza, że poza Kongresem Zjed­
noczeniowym Partii Robotni­
czych. Kongres Związków Za­
wodowych stanowił największe 
wydarzenie po wyzwoleniu.

Pod przewodnictwem poli­
tycznym PZPR, Związki Zawo­
dowe z ob. Zawadzkim na cze­
le będą mobilizować masy pra­
cujące do walki o pokój i do­
brobyt — oświadcza wśród 
burzliwych oklasków ob. Ge­
bert.

Przewodniczący kończy swo­
je przemówienie okrzykiem na. 
cześć Prezydenta Bieruta, P.Z. 
P.R., SFZZ, Związku Radziec­
kiego i genialnego przywódcy 
proletariatu całego świata ge­
neralissimus:Stalina. Następu­
je nowa długotrwała manifesta 
cja. Znów rozlega się „Między­
narodówka".

Obrady II/VIII Kongresu 
Związków Zawodowych zosta­
ły zakończone.

wiec. Jako pierwszy pTzemawieł 
delegat Wojewódzkiego Zarządu 
Stronnictwa Ludowego ob. Urban 
czyk, wskazując na wciąż rosną, 
ce uświadomienie polityczne sze 
rok ich mas chłopskich, wyrazem 
czegw były liczne zobowiązania 
chłopów dla Ubożenia Święta Ln 
dowego. Chłop polski — stwier. 
dz.il on — stał się w peta i—dzięki 
pomocy klasy robotniczej równ<i 
prawinym współgospodarzem Od. 
rodzwnej Polski Ludowej.

W taieniu Polskiej Zjedmoczo. 
nej Partii Robotniczej i robotni, 
ków miasta zabrał głos I-szy se. 
kretarz KP PZPR ob. Książek, 
przekazując chłopom serdeczne 
pozdrowienia i stwierdzając, że 
harmonijna współpraca SL z 
PZPR na terenie powiatu lęgnio 
kiego daje pomyślne rezultaty w 
rozwiązywaniu aktualnych ze gad. 
niej. wsi polskiej.

Z kolei zabrał glos prezes P« 
wistowego Zarządu Związku Sa 
mopoonocy Chłopskiej ob. Bąraek 
Omawiając znaczenie spółdzielczo 
ści na W6i i wręczając 9-ciu wy 
różniejącym aię w akcji indów 
lanej chłopom powiatu dyplomy 
uznenia. Dyplomy usrenia o trzy 
mali: Józef Kula z Prochowic, 
Bronisław Hen z Budziszowa 
Wielkiego, Feliks Ziennlicki 
Koiskowa, Jan Korzan z Winni, 
cy, Michał Szuszkiewicz z Kunic, 
Bronisław Sobolewski z Siedlisk, 
Jan Lipiński z Wądroża Wielkie, 
go, Bolesław Rutkowski z Pątnów 
ka i Józef Michoń z Polanki.

Na zakończenie wiecu zebrani 
jednogłośnie uchwalili rezolucję 
w której wyrażają radość z oka. 
zji Zbliżającego się Zjednoczenia 
Ruchu Ludowego oraz przekona, 
nie, że sojusz chłopsko .  robotni 
czy zapewni likwidację zacofania 
wsi polskiej i pomyślny rozwój 
przyszłych pokoleń.

Po zakończeniu wiecu odbyła 
się wspaniała defilada chłopów 
powiatu 1 robotników miasta, ktfl 
ra trwała ponad 1 1 pól godziny. 
Popołudniu odbyły się w Parku 
i w Hotelu ,.Pod Strzechą" zab« 
wy ludowe.

Winnych powiatach 
dolnośląskich

W Żarach skupiło się ponad 
10.000 uczestników, również przy 
Uczmym udziale robotników. 
Przemawiał imieniem NKW SL 
generał Paszkiewicz, z ram.enia 
PZPR ob. Suchocki oraz praed- 
stawiciele ZSCh. i ZMP. W cza 
sie uroczystości TOzda.no ptsodow 
nikoro wiejskim nagrody w po­
staci prosiąt rasowych orez dla 
pszczelarzy — ule.

JeL Góra świętowała przy u- 
dziale 10.800 uczestników. W O- 
leśnicy przy udziale 12.000 osób, 
chłopów robotników 1 młodzieży 
przemawiał ob.' Araszkiewicz z 
ramienia SL, a kurator Bur,‘'a i. 
mieniem PZPR.

Kłodzko zgromadziło 10.000 lu 
du. Do zebranych przemówił de 
legat NKW SL ob. .Boniuk, imie­
niem PZPR ob. Kożusznik, z ra, 
mienia młodzieży ob. Żuczek o- 
raz delegat ZSCh.

Poseł S. L. Kołodziejczyk prze 
mawiał w Złotoryi wobec 10.000 
uczestników. W chwili. -gdy 
wspomniał, że Polska i nąród 
polski walczy o pokój, wypusz­
czono 250 gołębi jeko zwiastuny 
pokojowej myśl i pokojowych 
ragnień Polski.
Obchody Święta Ludowego od 

były się w tym roku szczególnia 
uroczyście. Udział w poseczegól. 
nych powiatach wynosił od 6 do 
10 tys. uczestników. We wszyst. 
kich tych uroczystościach wzra. 
cal uwagę liczny udział robotni­
ków.

OPOLE (rh). — Dzień 5 czerw 
ca minął ma Opolszczyźnie pod zna 
łriem Święta Ludowego. Już z ta 
mego rana ściągały ze wszyst. 
kich stron do Turawy, gdzie cd. 
były się centralne uroczystości 
powiatu oipolakiego. umajone zie. 
lenią furmanki, samochody cięża­
rowe zwarte grupy chłopów.

W uroczystościach tarawsikicli 
wzięła również udział w charak­
terze gości'kilkudziesięciu C6obo. 
we delegacja związku inwalidów 
wojennych z Czechosłowacji.
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Aleksander ZawaOzia przewodniczącym 
Rady Naczelnej Zw. Zawodowych
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Fakty przeczą.
pobożnym życzeniom

Ostatnia ofensywa. Chin Lu­
dowych, która zaczęła się' dnia 
20 kwietnia i trwa nieprzerwa­
nie do dzisiaj, dowodzi jasno, 
że dzień wyzwolenia całych 
Chin jest juź niedaleki. Kuomin 
tang, mimo pomocy obcych im­
perialistów, nie może stawić 
skutecznego oporu i odwrót je­
go zamienił się w coraz bardziej 
paniczną ucieczkę. Cała ludność 
w najdalszych nawet zakątkach 
Chin, oczekuje z niecierpliwo­
ścią wkroczenia Armii Ludowej, 
dokumentując swą nienawiść do 
reakcyjnego reżimu Czang-Kai- 
Szeka, przez liczny udział w lu­
dowej partyzantce,*)

Nie ulega dla nikogo wątpli­
wości, tak w Chinach, jak i za 
granicą, że koniec Kuomintan- 
gu jest już bardzo bliski. Świa­
domość ta wywołuje radosne u 
czucia, mas pracujących i opinii 
postępowej całego świata, a dla 
bloku anglo-amerykańskich pod 
żegaczy wojennych stanowi ona 
przekreślenie nadziei, na prze­
kształcenie Chin w bazę agresji, 
a równocześnie kolonię, z któ­
rej kapitaliści mogliby czerpać 
nieograniczone zyski. Front de­
mokracji sttije się liczniejszy c 
600 milionów ludzi.

POPŁOCH
WSKÓD IMPERIALISTÓW
Dlatego też w obozie imperia­

listów zwycięstwa ludowe spo­
wodowały popłoch i nic dziw­
nego, że chcąc siebie pocieszyć, 
jak również umniejszyć donio­
słość przemian zachodzących w 
Chinach, zaczęli przed kilku mie 
siącami wielką akcję propagan­
dową. Prasa anglo-amerykań- 
ska zaczęła dowodzić, że wpraw 
dzie Chiny Ludowe odnoszą 
zwycięstwa militarne i mają po 
parcie najszerszych mas ludo­
wych, ale to nie wystarczy, 
gdyż nie będą one w stanie ob­
jąć i pokierować administracją 
wielkich ośrodków miejskich, 
zapewnić im aprowizację, uru­
chomić przemysł, porty itd., o- 
raz rozwiązać zagadnienia wiej-

Zaczęła ona również sugero­
wać, że wskutek powyższych 
trudności pomoc amerykańska 
jest nieodzowną a wreszcie, że 
wobec tego Mao-Tse-Tung pój­
dzie na ugodę z imperialistami 
1 zdradzi naród chiński, podob­
nie jak to uczynił Tito, zaprze­
dając Jugosławię anglo-amery- 
kańskim kapitalistom. Podobne 
sugestie i pobożne życzenia 
trwały przez kilka miesięcy.

|Droga. do  dobrobytii i ku Nury wsi

Przemysł maszyn rolniczyji
wykonał plan trzyletni

Zjednoczenie Przemyślu Maszyn 
i Narzędzi Rolniczych w dnin 1 
czerwca Iw. wykonało plan trzy. 
letni!

Wykonanie pleń u trzyletniego 
na 7 (miesięcy przed terminem, w 
czasie wielkiego święta łudzi pra 
cy. jakim jest Kongres Związków 
Zawodowych — jest pięknym czy 
nem robotników tego Zjednocze-

11 zakładów fabrycznych, wytwa 
rztających najpotrzebniejsze w tej 
chwil; narzędzia, wyprodukowało 
do 1 czerwca br. maszyn i innego 
sprzętu, służącego do uprawy to_

105 mil. 243 tys. zł przedwo­
jennych, podczas gdy plan prze 
widywał do 1 stycznia 1950 r. 
produkcję wartości 105 mil. 
220 tys. zl przedwojennych.

W momencie obejmo*rania fa­
bryk, przez zarząd państwowy, prze 
mysł maszyn rolniczych wieści- 
wie nie istnćaJ. Przed wojną więk 
szość maszyn importowaliśmy, a 
29 zniszczonych fabryk, w któ­

rych rozpoczęliśmy pracę w 1945 
r., były to przestarzałe war sute- 
ciki, w których można było pry­
mitywnym sposobem wytwarzać 
przestarzałe typy narzędzi rolni-

Mechanizacja wsi Wymaga wiel 
kich ilośfi nowoczesnych maszyn 
rolniczych. -Przeprowadzono więc 
komasację małych zakładów, two 
rżąc 11 dużych, lepiej wyposażo­
nych fabryk. Ujednóleone zosteły 
typy wytwarzanych maszyn rolni 
czych, zaś poszczególne, zakłady 
specjalizowały się w produkcji 
jednego typu. Dzięki tym zmia­
nom wieś otrzymuje d.ziś tekje 
maszyny, jakich ngdy przed wuj 
ną nie wytwarzaliśmy w kraju. 
Produkujemy obecnie: pługi trak 
torowe kultywatory i brony 
traktorowe, wielkie młóokar. 
nie, nowy typ żniwiarki całko 
terowe, nowy typ żniwiarki całko 
wicie polskiej fconstrukcjd i wiele 
innych.

Stworzenie nowoczesnej bazy 
technicznej pomogło do postawie

nia produkcji maszyn rolniczych 
na obecnym poziom e.

Ale zasługą przedterminowego 
wykonania planu jest przede 
wszystkim uśwadomieoie i wys! 
lek robotników, pracujących w 
fabrykach przemysłu maszyn rcl 
ni czych.

Ne teren'e wszystkich 11 fabryk 
rozwijał się ru-ch wąpółzawodnic 
twa zespołowego i indywidualne 
go. Niemełą rolę odegrał również 
ruch racjonalizatorski we wszyst 
kich zakładach fabrycznych. Dzę 
ki takim robotnikom, jak ob. ob. 
T. Wasiliew, S. Kostynisk A. 
Panâ iak, i T. Szymański, pracu­
jącym w bryce maszyn rolniczych 
,,Kraj“, którzy opracowali wpro 
wądzony już do produkcji system 
taśmowy, zaoszczędziło się 546 
tys. zł w skal* rocznej i przy­
śpieszyło znacznie wykonanie pla

Trudno n'e wspomnieć o rSbot 
niku Jenie Świdrze z fabryki ima 
szyn rolni ozych w Bielsku, który 
zasteeował dwa wynalazki, da jące

Gdy mózg praeufe
w harmonii a sercem

■oszczędność 241 tys. zł rocznie.
Kototeicy fabryk. podl€€lych 

Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn 
Rolniczych w wielu wypadkach 
kierują produkcją.

Jcko przykład posłużyć nuże 
robotnik Gabriel Gakuła, który 
iest obecnie dyrektorem jedneg-o 
i  przodujących zakładów, ^Świę­
tokrzyskiej Fabryki Maszyn Roi 
mczych" w Kunowie, lub b. rtv 
botnik ob. Ch;lle obecnie klerów 
n.'k produkcji fabryki we Wło­
cławku.

Z przytoczonych przykładów 
wyniki, że systematyczny i rze­
telny wysiłek wszystkich robotni 
ków, pcpjjty stosowaniem lep­
szych — nowocześniejszych metod 
produkcji, wpłynął na uzyskanie 
tak pięknych wyników.

Tym bardziej radosny jest fakt 
wykonania planu . ‘trzyletniego 
przez przemysł maszyn rolniczych 
w -przeddzień Święta Ludowego. 
Tym czynem robotnik zaakcento- 
■w.. | najdobitniej, solidarność z Ideą 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
Czyn ten w dniu Święta Ludowe 
go jest doskonałą ilustracją dro­
gi, na którą wkracza wieś nasza 
—' drogi do mechanizacji, do do­
brobytu, do r<w,w«ju kultury ima 
teHoinej j duchowej.

Wiiold Nowlerski

SPRAWNIEJ i SPRE2YSCIEJ
Tymczasem jednak fakty mó­

wią całkiem coś innego. Chiny 
Ludowe zajęły bowiem ILielkie 
miasta jak: Pekin. Tientft* ety 
Nankin i dowiodły, że lftogą o o 
jąć i pokierować ich administra 
cją. Co więcej, jest ona bardziej 
sprawna i sprężysta niż kiedy­
kolwiek w historii Chin. Jeśli 
zaś idzie o aprowizację to naj­
lepiej mówią o tym ceny żyw­
ności, które w Chinach wyzwo­
lonych utrzymują się na rów­
nym i niskim poziomie, np. ce­
na 1 katty prosa (ok. 5 kg), któ­
re stanowi podstawę wyżywie­
nia w Chinach Północnych, od 
wielu miesięcy waha się w gra­
nicach od 10—13 zen-min-plac 
(ludowe banknoty).

Wbrew przepowiedniom anglo 
amerykańskim, nie tylko uru­
chomiono przemysł, ale rów­
nież przystąpiono do odbudowy 
zniszczonych zakładów.

Jeśli zaś Idzie o porty, to pra­
cują one od pierwszego dnia 
wkroczenia wojsk ludowych.

W miarę wzrastania terenów 
wyzwolonych, przeprowadzana 
jest reformą rolna oraz zakła­
dana na wsi spółdzielcza sieć 
handlowa. Jak to musiał przy­
znać angielski tygodnik „The 
Tablet", wszelkie zagadnienia 
wsi są rozwiązywane według 
właściwych linii ideologicznych 
i przy unikaniu wszelkiego ro­
dzaju awanturnictwa.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
SIE ROZWIJA 

Zarówno na wsi iak i w mia­
stach władze ludowe pomagają 
w tworzeniu spółdzielni spożyw 
ców i pracy, a banki ludowe u- 
dzielają na ten cel pożyczek. 
Rozwija sie nowe demokratycz 
ne życie.

Fakty zadały kłam wrogiej 
propagandzie i prasa anglo-a- 
merykańska, nie mogąc dłużej 
bronić utraconej pozycji musia­
ła wreszcie przyznać, że Chiny 
Ludowe idą po właściwej dro­
dze do demokracji i socjalizmu.

Zwycięstwo Chin Ludowych 
będzie jak przypomniał Tsien- 
Chun-Si delegat chińskiej par-, 
tii komunistycznej na II Kon-I 
gres ZZ w Warszawie — trze-j 
cim wielkim zwycięstwem ludz, 
kości po wielkiej Rewolucji Paź 
dziemikowej i pokonaniu faszy, 
imu w drugiej wojnie świato­
wej. #1

Zwycięstwo to jest konsek-j 
wencją zwycięstwa wielkiej, re­
wolucyjnej teorii Marksa, En-j 
gelsa, Lenina i Stalina, jest zwy. 
cięstwńm międzynarodowej so-' 
lidarności klasy robotniczej i 
Proletariackiego Internacjonał!-! 
zmu. 1

Wchodząc do ambulatorium 
Kliniki Otolaryngologicznej Unl 
wersytetu Wrocławskiego w cią 
gu wielu godzin rannych, acz­
kolwiek nominalnie jest ono 
czynne od 8 — 10 godz., odczu­
wa się zdumienie, że ambulato­
rium to gromadzi tak licznych 
pacjentów. Innymi słowy że tak 
wielu ludzi, a zwłaszcza dzieci, 
cierpi na schorzenia gardlano-

2 profesorów: Zalewski (kie­
rownik kliniki) 1 Jankowski, 4 
lekarzy i 2 absolwentki medycy 
ny, wraz z siłami pomocniczy­
mi, jednocześnie przyjmuje, u- 
dzieła porad, bada i stosuje za­
biegi. Lekarze w swych białych 
fartuchach, z okrągłymi luster* 
kami umieszczonymi wysoko 
nad czołami, robią wrażenie lu 
dzi poprzebieranych za anioły 
do szopki bożenarodzemiowej. 
Rzadko się widzi taki wyraz 
skoncentrowanego skupienia w 
twarzy, jak u tych lekarzy, ba­
dających delikatne narządy wę­
chu, słuch*# oraz przewody od­
dechowe i przełyki 80 do 100 pa 
cjentów dziennie. Zabiegi te wy 
magają wyjątkowo precyzyjnej 
i lekkiej ręki. Każdy z pracują­
cych tu lekarzy ma miesięcznie 
co najmniej po 128 godzin pra­
cy ponad normę. Każdy poza 
ambulatorium ma pod swą opie 
ką'salę chorych w samej klini­
ce i pracuje na oddziale w szpi

1215 proc. normy

V/ sali „Matek z dziećmi" le­
żą w ramionach swych natural 
nych opiekunek kruszynki z 
obandażowanymi główkami. Na 
wet takie maleństwa muszą cza 
sem przejść trepanacje czaszki, 
lub bolesne zabiegi uszme. Wy­
rastają, zapominając -o bólu, 
którym życie powitało je u pro 
gu ich istnienia.

Prot. Zalewski pokazuje nam 
jeszcze mały Zrujnowany do- 
mek w głębi ogrodu. Tam ma 
$łanąć oddział dla dzieci, któ­
rych przypadki byłyby zarażli-

— Ale sale to nie wszystko.
Muszą mieć też oddzielny swój 
ogródek ci moi malcy, „mój ma 
ły zoolog" — kończy profesor 
dziwnie ciepłym głosem. Widać 
że te make znalazły sobie dro­
gę nie tylko do mózgu świetne 
go specjalisty; ale i do jego ser 
ca, które jest wyjątkowo „ludzj 
kie'‘,'tak'jakT starannie dobiera j 
nych pod tym kątem współpra­
cowników. I

Potencjał Polski
w zw|fręiiuł e»*y fr
Polska rozbuduje w ramach 

6-łetniego planu swój potencjał 
do poziomy, jaki osiągnąć może 
tylko planowa gospodarka so­
cjalistyczna.

Już dotychczasowe rezultaty 
osiągnięte w pierwszym okresie 
powojennym muszą zdumiewać 
każdego, kto. umie nie tylko pa­
trzeć, ale i widzieć owóce zespo 
łowego Wysiłku. A oto cyfry 
które wymownym głosem sła­
wią wielkość naszego rozmachu 
twórczego:

13.000 samochodów ciężaro­
wych, 7.000 osobowych, 25.000 
motocykli i II ciągników — oto 
produkcją nasza w zakresie 
przemysłu motoryzacyjnego prze 
widziana na rok 1950. Tabor sa­
mochodowy wzrośnie w ciągu 
6-letniego okresu do 110.000 szt. 
wozów, w tym około 66.000 sa­
mochodów ciężarowych. Tonaż 
naszej floty morskiej powiększy 
my trzykrotnie.

Na odcinku rolnictwa zwięk­
szymy w okresie do roku 1955, 
dzięki ulepszonej technice i kul 
turze rolnej wydajność “ lonów, 
a równocześnie — o 50 do 56*/t 
stan pogłowia bydła i trzody. W 
porównaniu z 1945 r. zwiększyli 
śmy już obecnie pogłowie: o 1 
mil. koni, o 2,5 mil. krów i 3,5 
mil. trzody. Produkcją cukru' 
wzrośnie w okresip 6.-letnim t 
620.000 do 900.000 ton.

600.000 nowowybudowanych 
izb mieszkalnych zażegna głód 
mieszkaniowy. Na cele te prze­
mysł państwowy przeznaczył po 
nad 2S0 miliardów zł.

Zlikwidowane odłogi 
i powiększona hodowla

Osiągnięcia tlolnush^kic] wsi
obsiano rzepakiem 520 ha, a o- 
becnie 11 tys. ha. Cykorię zasia 
no w 1947 r. na obszarze 530 ha, 
obecnie 1.500 ha. Ziemniaki w 
roku 1946 rosły dla celów gro­
madzkich na 320 ha. obecnie zaj 
mują obszar 3.500 ha. Ziemniaki 
jadalne w roku 1948 rosły na 
przestrzeni 4200 ha. obecnie za­
sadzono na obszarze 10 tys. ha. 
uptewa maku i grochu wzrosła 
prawie dwukrotnie z r. ub. i 
wynosi obecnie 150 ha maku 1 
720 ha grochu.

Niemniej wymowne są cyf­
ry świadczące o wzroście pogło­
wia zwierzęcego w rolnictwie. 
W roku 1945 było na Dolnym

dy 158 tys. teraz iest przeszło 
448 tys. sztuk.

617 mflaonów egzemplarzy
Olbrzymie nakłady kslqżek w ZSRR

W ciągu ubiegłego noku w Zwiąż 
ku Radzieckim utezało się 50 1ys. 
pozycji książkowych o łącznym na 
kładzie — 617 miliomów egzempla

Wydane w roku ubiegłym książ 
ki obejmują literaturę naukowO- 
polityozną techniczną, 
czo -naukową • literatm-ę piijft 
ną.

2.698 tysięcy egzemplarzy — 
to dzieła Marksa, Engelsa, Lenina 
■i Stalina, w tej liczbie 23-ci tom 
czwartego wydania, dziel Lenina 
i 10-ty tom dzieł Stalina k*óre 
ukazały się w iiośoi jsę ęól 
' liana egzemplarzy teżdy/"
I Wydano również przeszło 10.000, 
! różnych książek technicznych, któ 
jrych nakład sięga dziesiątków mi 
lionów egzemplarzy. W literaturze 

jteehncznej znełazła wyraz wtlka 
obywateli radzjeckćch .o postęp

I techniczny gospodarki narodowej. 
M. in. ukazały się w ogromnych 
nakładach prace, cieszących się

talu Bonifratrów. Tu nie ma 
mowy o godzinach urzędowania 
jest tylko cierpienie ludzkie, 
któremu trzeba zapobiec i usu­
nąć jego szkodliwe skutki.

URATOWANA KRYSIA
Mała Krysiunia na rękach 

matki krztusi się i płacze rzew 
nie, mając w gardle gumową 
rurkę. Ale Krysia zawdzięcza 
umiejętnie zastosowanej rurce— 
życie. Przed pół rokiem przez 
omyłkę łyknęła esencji octo­
wej, nastąpiło zwężenie przeły­
ku, dziecko nie mogło się odży­
wiać. Zycie wisiało na włosku! 
Dziś Krysia przychodzi już tyl­
ko raz na tydzień na ten nie­
przyjemny zabieg, któremu po­
mimo swych 3 latek poddaje 
się z rezygnacją. Ale wygląda 
dobrze, połyka jedzenie bez 
przeszkód. Jest uratowana! Kto 
by pomyślał, że życia setek 
dzieci zależą czasem od takiej 
gumowej rurki, bo wśród dzieci 
powodów do duszenia się jest 
dużo, chociażby konsekwencje 
pochorobowe, dyfterytalne, an- 
ginowe itp. Im większy zapas 
rurek tym więcej uratowanych 
dzieci.

Klinika istnieje od marca 
1946 r. i stale się udoskonala, 
powiększa i rozbudowuje, aby 
móc podołać zapotrzebowaniu 
licznych pacjentów. Czyni to 
przy minimalnych kredytach, 
dzięki przedsiębiorczości i odda 
niu jej kierownika prof. Zalew­
skiego, który potrafił dobrać i 
wyszkolić wyjątkowo wartośeio 
wy zespół. Rzadko odnosi się ta 
kie wrażenie jednej wielkiej ro 
dżiny, jak odwiedzając, tę sto­
sunkowo małą klinikę (73 łóż 
ka) i to zaczynając od posługa- 
czek, aż do profesorów i leka­
rzy włącznie. Stwarza to spec­
jalną atmosferę tej kliniki.

NAJMŁODSI PACJENCI
Właśnie na salce „Dzieci1', na 

otwartym dopiero w grudniu 
ub. r. oddziale na II-im potrze, 
gdzie są 2 sale męskie, 1 dzie­
cięca i 1 dla matek z drottnymi 
dziećmi, siostra szpitalna myje 
małego Wojtusia w umywalce. 
Wojtuś krzyczy, bo tego. nie lu 
bi, ale jednocześnie obejmuje 
siostrę za szyję, żeby już mu 

l dała spokój.

światową sławą, uczonych rosyj­
skich: Żukowskiego. Łobacze-w-
skiego, członka Akademii Sm>r- 
now-a, członka Akademii Czapły
giną i innych oraz wydawnictwa 
z dziedziny produkcyjno - nauko 
wej dla pracowników przemysło­
wych j-Eglnych, słuchaczy specjał
łiycl: kursów dokształcających.

Ce ntro te*.. w n< c-ł wo. Atest -
tury rolniczej wyćlal3'‘'V  <Sągu o- 
statnlch 18 łat (t. j. od początkuj 
kolektywizacji wsi) — 12.700 ksią 
iek o nakładzie 375 milionów

Dla przewednczących k<-łcho 
®ów brygadzistów, kierowników 
•farm, traŚtóJfey&tó1*?;" *komba ine. 
rów i hodowców. bydła,wydano 
1.323 prac o łącznym nakładzie 
33 miliony egzemplarzy. Od paź 
dziemika r. ub. kiedy został opu 
blk< weny stal nowski plan prze­
obrażania ' przyrody. Państwowe 
Wydawnictwo Książek Rolniczych 
wydało 14 pTac z dziedziny stdze

Festiwal muzyki w ¥mńm
KoresponfSencia J^a »Siowa PoUŁSega*

Praga, w maju 1949 r.
Z początkiem maja, jak co ro­

ku gościnna stolica Czechoslowe 
cjd przybrała się odświętnymi, błę 
kitaymi OafiElmi Międzynarodowe 
go Festiwalu Muzycznego, noszą 
cego tradycyjną nazwę .Prawne 
Jaro" — . Praska Wiosna".

1949 r. jest jubileuszowym ro­
kiem Smetany. . Wpłynęło_ to w 
'niemałym stopniu na treść obec 
■nego Festiwalu. Stoi «n pod zna 
k i ern tnmasowienia 1 zdemdkraty 
zowania kultury muzycznej. Orga 
nitzetorzy Festiwalu podkreślili 
specjalnie, ie kierowali się testa 
mentem Staetany, który uważał 
muzykę za własność najszerszych 
mes społeczeństwa a nie ze do­
bro wąskiej warstwy burżuazyj- 
nych snobów.

„Piraskie Jaro — 1949" ma no­
wą publiaz»K*&ć t interesujący pro

gram dla publiczności. Oprócz 
dzieł najlepszych mistrzów mu­
zyki klasycznej, mamy możność 
usłyszeć i .przeżyć" najlepsze 
dzieła ich nowoczesnych' konty-

Specjałne miejsce w progrann e 
Festiwalu zajmuje muzyka sło_ 
wiańaka,  ̂koncerty słowiańskich 
utworów symfonicznych, którymi 
dyryguje jedna z najwybitniej­
szych postaci „Praskego Jera 
1949“ — Grzegorz F..telberg.

Fitelberg świeci tryumfy. Naz­
wisko jego jest na usach całej 
publiczności Festiwalu. Mówi się 
np., że Praga od kilkunastu lat 
nie sły^ala takiego wykonania 
utworów symfonicznych Czajkow 
Skiego, jak pod batutą Fitelberga. 
(,Filharmonia czeska długo ̂  nie 
grała już tek zorganizowanie i 
precyzyjnie" — pisze pęasa cze_ 
choełowiacka'). Ogromnym sukce­

sem cieszą się występy artystów 
radzieckich. • Wielkim świętem 
Festiwalu stal się koncert skrzyp 
t»wy profesora konserwatorium 
moskewakiego, Dawida Ojstracha, 
Obck którego wystąpił ęnakomity 
p:?arz _ pianista, Paweł Serebria

Z , ns zwisk innych znanych wir 
tuczów którzy uświetniają swą 
obecnością Festiwal, wspomnieć 
trzeba artystów węgierskich, 
skrzypka Gyorgy Gariai i piani­
stów Istvan Antela i Pal Ka_

Z dyrygentów przybyli na Fe 
stawał dyrektor Filharmonii z Wa 
szyngtonu, Hans Kjndler. dyry- 
“ent i kompozytor szwajcarski 
Honegger - oraz Erich Kleiber 
który dyryguje symfonię Beetho. 
vene. Zasłużone laury zbierają: 
wiolonczelista francuski Paul 
Fortelier, skrzypek Grumiau*. 16- 
letnja wirtuozka gruzińska Jasz- 
willi. Występują także słynne ze 
spoly takie jek Fitharm-ma Bu­
dapeszteńska kwartet Calveta, 
trio P««iuier (Paryż), ,.C*e*e 

I Noneto".
I Na specjalną uwagę zasługują 
| Wtorki ludowe", poświęcone wy

konaniu utworów o wyraźnym 
charakterze naTCdowym, cłióral- 
n>'n pi<śni ...ludowych, i ..muzyki
dk <Ł2ieci.’ Ta-. 4iewM>liw«;so- 
wość nie mejąea, .. 
zniiwćy precedensu na festiwa­
lach, jest na rez*e próbą, z cza- 
sean może stać się tradycją.

Wtorki Praskiego Jara" -wyka 
zaiy że najwięksi muzycy dtWrn
i dzWejsi, w swy^ptoJlepsiJ;**' 
kompozycjach czerpią natchnie­
nie z kontaktu z ludem

ZmleStfło się oblicze publiczno­
ści w salach i ogrodecta koncer­
towych Złotej Pragi. Podcacs 
?dy w poprzednich latach w 
„Rudoifinum" — pnętaąj praskiej 
sali koncertowej przeważała pu­
bliczność ziewających mieszczan, 
w roku bieżącym przewtzają na 
widowni .skupione i wzruszofie 
twarze ludzi pracy i przysię­
głych znawców owiz bywalców 
koncertowych.

„Praskie Jaro 1949“ cieazy eiC
olbrzymfai. zainteresowaniem lu­
dzi pracy w Ozechosłowecji. Kar 
ty wstępu na poszczególne kon­
certy zostały wyprzedane juz na 
kilka tygodni przed rozpocBędem
Festiwalu.

nia lasów, o nakładzie około 1 mi 
licna egzemplarzy.

W reku ubiegłym i na początku 
roku bieżącego zostały wydane 
dzieła wielkiego uczonego, p-rze. 
obraziciele przyrody Iwan Mi­
czurina w ilości 1.300 tysięcy e- 
gzemplarzy, prace Timiriazewa. — 
w 200.000 egzemplarzy, W. Doku.

sa — w 80.00Cf'T: Łysenki „Agr®̂  
biologia" i „o’ sytuacji w nei*c«J 
biologicznej" — 750.000 egzempla,.

Wydawnictwa radzieckie, obole 
dzieł zawodowych pisarzy, wyda-- 
ją książki napisane przez robotnt; 
ków i kołchoźników. Książki pv- 
■Ezą.iatpicy i gómicy,.t!iiPkii0rzyścł. 
i t<*arze, tkacze i toombajnerz  ̂
organizatorzy rolnictwa Hd. Jut 
w r. 1939 wydano ponad tysiąc 
książek nepisanych przez robot­
ników — inicjatorów współzawod 
nictwa socjalistyczną )̂. W latach

zatrudnionych'w rolnicrw-™ L/̂Tui 
terów pracy socjalistycznej' — o 
nakładzie 13 milionów egzempla­
rzy. W ciągu ostatnich 4 imes ęcy 
wydano 22 książkî  przodowników

«w-ktodae- aTAili.oojów..^%ei f̂lai*y.
^ncezną uwagę zTiraea îę'-w 

ZSCEffi na podręczniki szkolne. W 
latach 1946 — 1948 ukazało się 330 
milionów podręczników szkol 
nych. W trfw -HITmają 3 ę «ka 
zać 174 miliony podręczników. Na 
dzień 10 maje br. 1 wydano juz 
81,1 miliona podręczników.

Z roku na rok zwiększą' się 
ilość pozycji z zakresu 1 ter;»ury 
pięknej. W roku ubiegłym, uka­
zało się ponad 4,000 utworów kta 
syków rosyjskich i zagranicznych 
orez współczesnych pisarzy ra- 
daieokich — w dziesiątkach muł*) 
nów egzemplarzy. .

Książka radzieoka, cTy to poli­
tyczna, czy też techniczna nauto 
wa czy beletrystyczna, służy M 
rodowi i jest wydawana Przf* “  
ród, przez wydawnictwa paftstwo 
we i spółdzielcze, jest pisana 
przez naród -  przez uczonych 
pracowników umysłowych robol 
reików i cMopów

JU. Samarskl

w
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• Gdy w roku 1946 chłopi pol­
scy zdołali zagospodarować za­
ledwie ponad 290 tys. ha, to w 
roku bieżącym gospodarują na 
obszarze 1 mil. 220 tys. ha grun 
tów ornych. Gdy w roku 1845 
było na tym obszarze 768 tys. 
ha odłogów — to jest ponad 
60 */o ogólnej powierzchni grun­
tów, to obecnie odłogów nie ma

Wyraźna również jest wymo­
wa cyfr odnoszących się do u- 
prawy roślin przemysłowych na 
Dolnym Śląsku. W roku 1945 
pod burakiem cukrowym było 
około 15 tys. ha, a obecnie zasa­
dzono już 47 tys. ha. pod len 
1945 r. zajęto 3.8B0 hŁ  ŁJłbemip 
20 tys. ha.

Rzepak, cykorie, ziemniaki za 
Iczęto uprawiać na Dolnym Ślą­
sku nieco później. W roku 1946

KATOWICE (PAP). Dnia 3 
czerwca przy budowie domu 
mieszkalnego ZOR w Zabrzu 
przy uL Armii Ludowej murarz 
Jerzy Jakuczewicz z podręcznym 
Kopką Eugeniuszem i Warcho­
łem Stefanem z oddziału PPB 
nr. 8 ustanowili nowy rekord 
murarski, kładąc w ciągu 8 go 
dzin 18.080 sztuk cegieł, wykonu 
jąc 45,20 m sześć. muru. Stano 
wi to 1215 proc. normy murar­
skiej.

Na budowie obecna była ko­
misja złożona z przedstawicieli 
centrali PPB, partii politycz­
nych i Związku Zawodowego 
Pracowników Budowlanych, 
która dokonała obliczeń po1 
skończonej pracy. Trójka mu 
rarska zarobiła w tym dniu po 
nad 13 tys. zł.



Pierwsza szkoła rolnicza, 
o typie sanatoryjnym

/ Prześliczna, leśna droga pro­
wadzi od Gorzelina. wsi poło­
żonej w powiecie lubińskim, do 
(Starego parku, którego drzewa 
"kryją obszerny piękny pałac 
ongiś siedzibę niemieckiego ob­
szarnika, a potem szpital dla u- 
myślowo chorych. W najblizszej 
przyszłości w pałacu tym znaj- 
dzia pomieszczenie Szkoła Rol­
nicza, którą fundują mieszkań- 
cy powiatu*
: Będzie to pierwsza w Polsce 

Szkoła Rolnicza' drugiego . stop­
nia, o typie sanatoryjnym, szko 
ląca młodzież specjalnie • wątłą 
1 chorowitą. Otoczony lasami 
Gorzelin posiada bardzo dobry 
Klimat ■ i • jest wymarzonym miej 
scemf na tego typu-szkołę. ;
..Jud! w pierwszych dniach 

września br. stary park ożywi 
się gwarem młodych głosów. 
Stu pięćdziesięciu uczniów i u- 
czeńnic rozpocznie naukę w 
&rttoie Rolniczej.

W . gWwryym-. I pałacu mieścić 
Bit; będzid Internat. Trwające o-, 
becnie prace remontowe usuwa 
ją szybko nieznaczne zresztą 
Mńszczenia. Słoneczne pokoje, 
obszerne klatki schodowe i ko­
rytarze .maluje Sie na. ciepły, 
kremowy .kolor,. który sprawia, 
że i tak już-.jasne wnetrze staje i 
się jeszcze bardziej słoneczne i 
przytulne.

. Olbrzymia, szklana weranda 
przeznaczona będzie na miejsce 
odpoczynk̂ dte^aKszaatówfłw .. ..

— W 'grudniu, gdy w parku 
leżeć będzie głęboki śnieg, urzą 
dzi się na werandzie ogród zi­
mowy — mówi ogrodnik-auto- 
chton, który zajęty jest teraz 
obsadzaniem klombów, zdobią­
cych placyk przed internatem.

Gdy we wrześniu,,’przybędzie 
tu młodife»r kł<wte£smjsg! 
Jednym wielkim, kwietnym dy­
wanem...

W głębi parku stoi piętrowy 
budynek z czerwonej cegły — 
przyszła właściwa szkoła z. sa­
lami wykładowymi fS pracow-

Pomyśleliśmy również o 
mieszkaniach dla wychowaw­
ców'! nauczycieli — informuje 
starosta Zubek, oprowadzający 
nas fw fetenie’ przyszłej Szkoły 
Rolniczej — zamieszkają oni w 
tych domkaćh...

Tuż pod parkiem stoją trzy 
prześliczne, nowoczesne wille. 
Każda z 'nich, oprócz ogródka z 
młodymi owocowymi drzewka­
mi posiada i  tyłu dobudówkę 
na pomieszczanie dla żywego 
inwentarza.

— Postanowiliśmy szkołę zor- 
gariizdw&e w ten sbosób, aby 
materialnie mogła być zupełnie 
samowystarczalna — opowiada­
ją inicjatorzy tej imprezy.

Do szkoły należeć będzie około 
50 ha ziemi. Posadziliśmy już 
na niej 20 tys. sztuk rozsady ka 
pusty i 4 tys. krzaków pomido­
rów, nie licząc innych warzyw. 
Z chwila otwarcia szkoły i inter 
natu stołówka zaopatrywana bę 
dzie już w jarzyny z własnego 
majątku.

Zasadniczym źródłem docho­
dów Szkoły będą trzy wielkie 
stawy, rybne. Obecnie trwają 
prace przy ich oczyszczaniu, a 
wkrótce wpuści sie do nich na-

— Budujemy tu również wiel 
ką indyczarnię, z której dochód 
przeznaczony będzie na utrzy-

— dodaje starosta. — Poza tym 
powiat ofiąrpwuie szkole 10 
krów, 4 konie i 100 prosiąt.

Organizacja i zaopatrzenie 
Szkoły Ftolniczei kosztuje po­

wiat lubiński ponad 5 milionów 
złotych.

Internat i szkoła oraz cały 
kompleks budynków gospodar­
czych zostanie zelektryfikowa-

—Przy tej okazji zelektryfi­
kujemy całą gromadę Gorzelin, 
budując tu specjalną bocznicę 
— mówi z dumą starosta. — 
Równocześnie budynki szkolne i 
internat otrzymają centralne o- 
grzewanie.

Fundacja Szkoły Rolniczej 
jest Czynem z okazji Święta Lu 
dowego wszystkich mieszkań­
ców powiatu lubińskiego.

Już za trzy miesiące nowa, 
niezwykle pożyteczna placówka 
rozpocznie swoją działalność,, 
wychowując i kształcąc mło­
dzież, która przybędzie-tu z ca­
łej Polski.

Maria Gwiżdżówna.

Po szczęście człowieka
i piękno jego życia

Festiwal Muzyki Ludowej stał się

znaczenie przerosło ramy zakreślo­
na programem imprezy. Festiwal 
byt nie tylko przeglądem ludowej 
muzyki, pieśni i tańca, byt on tak­
ie potężną manifestacją tywej, nie 
'ustannle -WtuyaJaAeJ się sztuki lu

konferencji profestlwąlpweĵ  wice­
minister Sokorski — etanowi podsta 
wowy nurt sztuki ogólnonarodo-

Festiwal sprawił, ii przez całą Pol 
skę przeszedł ożywczy Impuls, łą­
czący masy stychaczy ■ koncertów i 
uczestników tuUfóWiślc wspólnym 
doznaniem artystycznym, ufspil­

We&SSiś M o n k u r s
Czytelników „Słowa Polskiego”

Z? mieszczone niżej zdjęcia — należy rozpoznać, wpisać na 
rtkłącz?n;'ni kuponie i po zakończeniu konkursu przesłać do Re 
dakcji „Słowa Polskiego", Wrocław, ul. Oławska 10.

Konkurs trwać będzie do J4 czerwca.

nym przeżyciem prostej prawdy, iż 
najbliższa nam, najlepiej zrozumia-

Pojęcie „ludowości" było dotych­
czas najczęściej równoznaczne z po 
jęciem stylizowanej, barwne] i cie­
kawej, lecz formalistycznie trakto­
wanej obrzędowości „od święta". 
W tradycjonalnym, protekcyjnym 
stosunku społeczeństwa burżuazyj- 
nego do „ludowości" i sztuki ludo­
wej zatracała się ocena tej sztuki, 
jako integralnej i podstawowej czę

Dziś zmieniliśmy swój stosunek 
flą tych spraw. Sztuka ludowa zaj­
muje należne jej miejsce w ogól. 
nym dorobku kulturalnym. Dziś — 
jak mówił wicemin. Sokorski — 
chcemy wtopić ten potężny nurt 
kultury ludowej w ogólną kulturę 
socjalistyczną naszego kraju.

Chcemy także związać sztukę lu­

!S 14
Jedziem y *  zespo łem  „C zy te ln ik a "

Konkurs „Ludzie, o których się mówi"
JŁUJPON Nr. 7

Kogo przedstawia zdjęcie Nr 13?

Kogo przedstawia zdjęcie Nr 14?

(nazwisko ilinlą)

(n a zwiako" 1 Imię) 

Nazwisko 1 imię biorącego udzt ał w konkursie

dową z toczącym się życiem, uczy­
nić ją żywym narzędziem świado­
mego ksztaltowantal psychiki ludz­
kiej. Sztuka ludowa, podobnie Jak

odbiciem życia, związana z rzeczy­
wistością i tematycznie i formal-

dy wierności i prawdziwości tła, 
na , którym powstaje. Dlatego mu-

tańce, nowe obyczaje i nowe wzo

Festiwal tylko pozornie ograni­
czał się do muzyki ludowej, przy­
niósł on bogate doświadczenie, od­
krył wielkie możliwości wykorzy­
stania dorobku kultury narodowej 

Została przede wszystkim wyraź­
nie wytknięta droga rozwoju 'i od­
rodzenia sztuki ludowej — droga, 
która — według słów wicemin. So­
korskiego — idziemy po szczęście 
człowieka i piękno jego żyda.

St. G.

„Pani Twardowska6
w Leśnicy

Jodziemy z wieczorem micki 
wiczowskun do Leśnicy I Na piat 
fortmie, ciężarowego auta znajduje 
się już zespół „Żywego Słowa" 
przy Spółdz. Wyd. ^Czytelnik": 
kierownik świetlicowy" plus jedna 
prelegentka z zesfk>lu redakcyjne
go.

Wyjazd nie obył się oczywiście 
bez trudności. Najpierw na prze 
szkodzie staje uszkodzenie auta, 
potem sala w Domu Kultury w 
Leaniicy asjęta jest na zebranie, 
wreszcie trzeba czekać na flegma 
tycznie 1 powoli gromadzącą się 
publiczność całe dwie godziny. 
Podziwiam dobry humor i cierpli 
wość wykomawców ,Żywego Sło 
wa“, którzy z poigodą znoszą 
wszystkie te trudności. Oto stoi 
przede mną cała, roześmiana piąt 
ka: Helena Pilehówna, Anna Ru- 
kóyżo, Mieczysław Bielawski. A. 
dam Krajowi ez 1 Mirosław Śko. 
ryk.

W ciągu dw&dh miesięcy swej 
działalności zeapół „Czytelnika" 
objeohał wiele miast, miasteczek 
i wsi w po-wiecie wałbrzyskim i 
wrocławskim S wszędzie otrzymy 
wał doskonałą szkołę... cierpliwo.
M .

— Przyzwyczajeni jesteśmy — 
imfoflmuj.a nas kierownicza zeai» 
łu o,b. Maria Zakrzewska — do

wszelkich niewygód podczas na­
szych wędrówek z imprezami faul 
turainymi po Dolnym Śląsku. Wy 
jeżdża.my wczesnym rankiem, sa 
mi przeważnie przygotowujemy 
sceną, czekamy godzinami na 
przyjście publiczności i wracamy 
późną mocą. Wszędzie, w Wolo 
wie w fabryce guzików, w Górze 
Śląskiej, ozy Namysłowie miesz­
kańcy zrazu witają nas nieufnie. 
Ale gdy wysłuchają zbiorowej de 
kia ma cj i, nie chcą wykonawców 
po prostu puścić ze sceny i za­
chęcają swoich krewnych i  przy 
jaciół do zobaczenia imprezy...

Talk się też stało t w Leśnicy. 
Widzowie przyjmowali gorącymi 
oklaskami wykonawców ,.Żywego 
Słowa" i .. mieli najzupełniej słu 
szność. Bezstronnie stwierdzam, 
że od dawna nie s|-szalam teik do 
akonale, z poczuciem humoru i 
opanowaniem sceny wykonanej 
ballady Midkiewicza — _,Pani 
Twardowska". Brawo, „Mefisto. 
feles“ !

Jestem przekonana że gdy na 
etępmylin razem zespół „Żywego 
Słowa" zawita do Leśnicy — sala 
będzie na pewno wypełniona p» 
brzegi. I to bez dwugodzinnego 
czekania...

Reichsm arki 
I Straż Pożarna

Sżowa Polskiego
'ręką list, który, zachowując oryg;. 
palną pisownię, poprawiają® tylk* 
.błędy ortograficzne,, poniżej cytu­
jemy, Jako bardzo charakterystycz­
ny: .
. „Dziękujemy dziennikarzom i 
(Wszystkim, którzy się przyczynili 
do wczorajszej imprezy tak taniej. 
A w każdym -bądź razie tak intere­
sując ej. Było tyle publiczności ro.

jednej matki dzieci i starzy i mali 
bawili się doskonale. Mądry po.

ja, tylko maleńki błąd: za długo 
to było, aż 5 godzin, nie tylko dla 
mnie, dużo b$!Ó takich, którzy nie

nie trwało dłużej, jak 2 do 3 gd!.

. A teraz do zarządzających Haląi 
czy nie można było trochę ją 
czymś przyozdobić, tak wielki 
gmach, to nasza reprezentacja, nie 
tylko cała Potska go ogląda, ale i 
zagraniczni goście. Bardzo w niej

Ob. Frankowski Wt. nadesłał nam 
list; w którym pisze:

„Dnia 29 maja br. miałam moż-

madzie Dalborowice pow. syeów- 
skiego, gdzie, między innymi, zo­
stała zorganizowana uliczna zbiór-

Obywatele Dalborowic zapewne 
tą drogą starają się niszczyć papie­
ry poniemieckie.

Doprawdy wstyd, iż w dzisiej-

spotyka się podobne rzeczy."- 
Do listu załączony. Jest, jako ćor- 

pds dfeUćti.'znaczek ZŚ szpilką. Rze 
ezywiście: na złotym tle widnieją

wszystko niewyraźna pieczęć O- 
chotniczej«Straży Pożarnej.

Niewiele te Reichsmarki itiają 
wspólnego z celami Straży, to pew-

Echa kierm aszu
Bezpośrednio po wiielldift kierma­

szu książki 1 prasy, który zorgani-

trzymaljimy pdsany niewprawną tę

ODPOWIESZ] BEDAKCI3

ków w bursie umieścimy dopiero 
wtedy, gdy' będziemy znać dokład­
nie nazwisko. Imię I adres autora 
dl*» własnej wiadomości. Anonimów

dząc, czy odipowiadają prawdzie.

Musimy sobie szczerze , poloie- 
dzieć, te o torfie wiemy przecięt­
nie tyle tylko, że go się kopie, kra-} 
je na cegiełki ,obsusza w piramid- j 
kach, d potem używa jako paliwa, 
o mniejszej stosunkowo wydajno-, 
ści ciepła niż węgiel. Przy tym za 
sobie wiadomości stosunek nasz do 
torfu jest raczej obojętny i nie wi 
dzimy bogactwa jakie się w nim 
kryje.

Przypadkowo dowiadujemy się od 
wybitnego torfoznawcy ile ndjróż- j  
norodniejszych produktów pocho:i- j 
nych można otrzymać z torfu i ot-

Okazuje się, że z torfu uzyskuje' 
s ę masę korkową, z której robi 
się płyty izolacyjne o dużych war­
tościach. Wyrabia się też różne e-

piodukcji farby drukarskiej, wy­
rabia się z niego gorsze gatunki pa

kończy wartość torfu jako surowca 
przetwórczego.

się worki oraz aseptyczne materace 
dla szpitali i sanatoriów. Torf łu- 
ty dalej do wyrobu impregnowa­
nych podkładów kolejowych, ram 
okiennych i futryn drzwiowych. Z 
koksu torfowego wyciąga się che-

zynę i... cukier.
Po prostu żal palić torfem, kiedy' 

się dowie jak szerokie zastosowa­
nie może on mieć w przemyśle

światowych coraz więcej nabyw­
ców. Woźnym elementem konkuren 
ćji jest nie tylko ich jakość, ale l

Obecnie praskie zakłady wyrabia 
ją zegary dla fabryk, zegary kon» 
trolne, sygnałowe itp., które daw­
niej Czechosłowacja importowała. 
Ponadto Czesi specjalizują się w 
wyrobie zegarów wieżowych, na 
które jest duży popyt, gdyż wiele 
takich zegarów uległo zniszczeniu 
podczas wojny.

kg. czasem nawet więcej. W skazów 
ka zegarâ wieżowego ma długość 
dochodzącą do 2 m, a wagę 5,5 kg. 
Zegary te są wahadłowe, sprężyno* 
V>ę i elektryczni. Swoje wyroby ze

wozi do Turcji, Egiptu, Trans Jor­
danii, a z państw europejskich 
głównie do Holandii, Belgii

Ładnie nazwał radziecki prof. Bu 
kasow t jego uczniowie wyhodowa­
ną po 20-letnich doświadczeniach od

pornych na suszę ziemniaków. 
,J)ar dla ojczyzny“ to ziemniak 
zimnej tundry, a „Nowalijka pusty

Środkowej Azji, gdzie jest stosun­
kowo mało opadów. Takie rozsze•

w Zw. Radzieckim nastąpiło dopit 
ro w ostatnich latach, dzięki wyho-

mian ziemniaków dokonywane by* 
, w Aralsklej Stacji Doświadczal­

nej. W 1948 r. po raz pierwszy za­
sadzono nowe odmiany na polach 
Uzbekistanu i północnego Kaukazu,

dzono kartofli. Można sobie łatwo 
uprzytomnić jak łyirdzo dodatni9 
gospodarczo wpłynęło to na te o-

swą pracę otrzymał premią stall» 
nowską.

Poważnym konkurentem Szwal-

Produkcja zegarmistrzowska jest w

jednym przedsiębiorstwie narodo­
wym, posiadającym kilka zakładów

carskim i znajdują na rynkach

fata t-farir!* °J'lowskLudztelit sch ronienia maleniu synkowi Darewt-
Wuc2„[ko ° i JZZ ZLnT V* *" *PTaWia « « •  
fcu-ane knm;,eZ  d2fen" fe C“ie 0od̂ V  «  * * *  zakonspi-

w.i'.0!?Sr?fl,a, uwiĘzionej matki chłopca, umieszczona na
eoruc?nika° S  n i»ymórf0tCe’ PKrZycią^ }a kiedYŚ uwagą 
S  1  L  ?  g! °n soble na razie przypomnieć? 

j P0gPdne i poważne zarazem rysy. Sam chło-
l?howu^cy- T  nie. mówił °  s°bi* i swoich rodzfcTch za-

Chłopca były wymowniejsze od słów y
— Cos ci tam nie idzie? — zapytał.
Chodziło o taką szczególną mapę Europy, żeby widać

było na niej wszystkie morza. Tymczasem Europa roz­
łaziła się artyście po całym arkuszu nie pozostawiając 
miejsca na wodę.

— Już trzeci arkusz popsułem! —  westchnął z rozpa­
czą Kazik.

Wykonali w ięc razem konturu- najburzliwszego konty­
nentu globu.

— Co będzie dalej? —  pyta Orłowski.
Okazało się, że chodzi teraz o naniesienie na tę  mapę 

krzyżyków w  tych wszystkich miejscach, gdzie uczestni­
czyli w  wojnie Polacy.

— I okręty, wojenne naturalnie muszą być także! —  
wyjaśniał chłopiec.

Tego wieczora Orłowski zdobył sobie na zawsze serce 
swego pupila znacząc krzyżykami okolice portu Bastia na 
Korsyce, gdzie okręt podwodny „Dzik“ zatopił w iele stat­
ków niemieckich. Salerno i Brindisi, Morze Adriatyckie  
i  Egejskie, Tobruk i Londyn, okolice Ankony i Caen 
otrzymały w  odpowiednich punktach takież znaki pol­
skich zwycięstw. Orłowski wydostał komplety nasłuchów  
londyńskich, czytał je głośno i tak do późnej nocy -razem 
pracowali nad uwiecznieniem  nie tyle w  wykresie, ile  w 
sercach nieskończonego różańca obco brzmiących dotych­
czas nazw — od Narwiku do Mont Ormel.

Kiedy już szli spać, chłopiec wskazał rączką fotografię-
— A  to jest moja mamusia —  powiedział jakby chcąc 

wywdzięczyć się Orłowskiemu. — Aresztowali ją, lecz bez 
niczego, bo ja zdążyłem złapać papiery i uciec...

— Tę fotografię to chyba już gdzieś w idziałem  — po­
w iedział w olno Orłowski jeszcze raz usiłując sforsować 
pamięć.
§  Chłopcu zabłysły oczy.

— Pan m ógł ją widzieć daleko stąd. Taką samą foto­
grafię zabrał tatuś ze sobą, a tatuś był najpierw w e Fran­
cji, a potem...

Teraz przed byłym  podchorążym zagrała życiem i bar­
w ą drobna scena w  3-ej kompanii cenzusowej w Coetąui- 
dan. Na stole pośrodku baraku piętrzą się stosy papie­
rów, książek, fotografii i innych rzeczy, a przed zmiesza­
nym  dowódcą kompanii s tA b la d y , zawzięty podchorąży 
Darewicz wskazując taką samą właśnie fotografię.

— Kto wie, czy od tej właśnie chw ili nie zaczęły się 
dla biedaka ciężkie czasy — pom yślał Orłowski.

Spojrzał na chłopca, który w patrywał się w  niego 
oczami pełnymi oczekiwania i niepokoju.

«1 e. aJ
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M aterace , d r iw i  i cu k ier  —  w vtys łio  *  torfu  
Czeehostowaecy zegarm istrze  k o n k u ru ją  
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Jutro
skład reprezentacji 

szkolnej 
na Warszawę

Sukces organizatorów i zawodników 
w I R a id z ie  Sudeck im

• f o g f o  f t j j ć  n a w e t  5 : 0

Ligowcy ZZK pokonani przez Ogniwo
12.000 widzów og!qdnio mecs

Nareszcie mamy drużynę piłkarską, która może mieć pre­
tensję do czołowych w kraju. Ogniwo, które wczoraj pokona­
ło ZZK Poznań — drugą w tabeli ligowej jedynastkę — za­
sługuje na pewno na Il-gą ligę! Atak strzelał wprawdzie 
mniej celnie niż zazwyczaj, ale był groźniejszy od ligowców. 
Pomocnikom stawiamy dobrą notę, szczególnie Gajewskiemu. 
Obrona grała bez zarzutu, a Początek w bramce był pewniej­
szy niż przeciw Górnikowi i Julii. Mamy do niego jeden 
żal: nie można nadużywać wyrzucania piłki ręką. Wczoraj 
mogłoby się to skończyć katastrofą.

Ligowcy grali bardzo ładnie w polu, ale zawodzili na polu 
bramkowym. Białas wyróżnił się jedynie faulowaniem. W a- 
taku bardziej się podobali Czapczyk, Kołtuniak i Słoma. Naj- 
lępszym graczem zespołu był bezsprzecznie bramkarz Gołę­
biowski, którego szcześliwe interwencje uratowały ZZK od 
wielobramkowej porażki.

HISTORIA GRY
Ogniwo: Początek, Mucha 1

Kania, Dragon, Arbach i Ga­
jewski (Ilaliczko) Siech, Borek, 
Burka, Laseczki i Bajer.

ZZK Poznań — w składzie 
ligowym.

Bramkę strzelił w 13 minu­
cie Siech.

Mecz rozpoczął sie od ataków 
ligowców, które kończą się na 
obronie Ogniwa. Coraz częściej 
czerwoni przedostaia się pod 
bramkę gości. Gołębiowski bro 
ni dobry strzał Laseckiego, a 
bombę Górki wybija na róg. W 
13 minucie -atak. wrocławian 
ciągnie na bramkę. Piłka wę­
druje spod nóg Laseckiego do 
Borka — ten wystawia Siecha 
— Strzał i jest 1:0!

Goście ruszają do natarcia. 
Gra jest szybka. Piłka przecho­
dzi spod jednej bramki pod

drugą. Znów wrocławianie ma­
ją okres przewagi i bramkarz 
gości szczęśliwie wybija ostry 
strzał Borka na róg. W tym o- 
kresie mogło być przynajmniej 
trzy bramki na korzyść gospo­
darzy. Szczególny pech prześlą 
duje Borka, który albo trafia 
w słupki, albo minimalnie prze

Na kilka minut przed przer­
wą następuje okres przewagi 
gości i trójka e-bronna zdaje 
egzamin na piątkę.

PO PRZERWIE 
MOGŁO BYC 5:0

Po przerwie znów przygniata 
Ogniwo. Zanosi się na sensa­
cyjną i wysoką porażkę ligow­
ców. Niestety napastnicy Ogni­
wa pudłują z kilku kroków. 
Najlepszy gracz ataku Lasecki 
raz po raz wysyła kolegów pod 
i bramkę ZZK. W pomoc obroń-

Ma lorze kolarskim
Mistrzostwa Wrocławia na torze 

nie przyniosły niespodzianek. 
Wygrał Janicki Br. 14,3 przed Ja

Mowa wielka 
haSa sportowa
we Wrocławiu

Samorząd wrocławski przez­
naczy! ostatnio ponad 7.̂ 50.000 
*1 na zakończenie odbjilowy 
gimnastycznej hali sportowej 
na stadionie im. Gen. Świer­
czewskiego.

M. Inn. przewidziane są pra­
ce nad urządzeniem instalacji 
centralnego ogrzewania, które 
pozwoli na korzystanie z obiek­
tu sportowego również w okre­
sie zimowym.

Całkowicie odbudowana Iiala 
oddana będzie do użytku jesz­
cze w roku bieżącym.

Szybowce czterech państw
w międzynarodowych zawodnrh  
*v Ż a r a c h

Zaszczytne 
wyróżnienie
wrocławskiego 
•Z»ii|iko*Cu«

Jak się dowiadujemy farząd 
Główny Z. S. Zwiazkowrec w 
Warszawie wyróżnił wrocławski 
zarząd okręgowy zrzeszenia.

Okręg wrocławski iest najstar 
szym, najlepiej zorganizowa­
nym i grupującym największą 
ilość kół sportowych.

Z okazji Kongresu Związków 
Zawodowych wrocławski okręg 
„Związkowca" otrzyrńał premię 
w wysokości 200.000 zł., a jego 
Inspektor okręgowy ob. Tymo- 
wicz 10.000 zł.

Ogółem w Związkowcu wro­
cławskim zrzeszone są 22 kluby 
sportowe i 222 koła przy insty­
tucjach i zakładach pracy, (ter)

nlarz"), Janikiem 15,1 1 Trynkosem 
1S4 („Ogniwo").

W kategorii kartowiczów na dy­
stansie 4 km zwyciężył Szutko 
(Włókniarz) 7:86,7, przed Ząbkiem 
(Polawag) 7:0€ i Welkem (Włókn.)

Pierwszy krok przyniósł sukces 
Majewskiemu 3:30,2 przed Filip-

Drużynowo (20 okrążeń) wygrało 
„Ogniwo" 6:15 przed „Wlóknia-

com gości przyszedł również., 
sędzia liniowy psując szereg 
ładnych zagrań. Na 20 minut 
przed końcem drużyna poznań­
ska zaczyna grać ostro. Znoszą 
z boiska Dragona, leży kopnię­
ty przez Białasa Gaiewski, o- 
puszcza boisko, na szczęście 
na moment, silnie potrącony 
Początek. W Ogniwie zawsze 
podkreślamy to — że nie daje 
się sprowokować do bijatyki. 

Na ostrą grę gości wrocławia­
nie odpowiedzieli zwiększeniem 
tempa i nowym okresem prze­
wagi. Znów kilka strzałów mi­
ja się o centymetry z bramką, 
lub grzęźnie w reku Gołębiow

Dopiero na 4 minuty przed 
końcem udaje sie Laseckiemu 
zdobyć bramkę w rzucie roż­
nym. Nie wiemy dlaczego sę­
dzia ją unieważnił, nakazując 
rzut wolny w stronę Ogniwa. 
Przy stanie 1:0 dla gospodarzy 
sędzia Kamiński odgwizdał te 
piekne i ciekawe, zawody.

Widzów ok. 12.000. Cz Ost.

Kzadko się zdarza, i«  sprawoz­
dawca na zawody motocyklowe o-

wyścigu. TJdało się to wysłanniko­
wi „Słowa Polskiego" St. Wolnie-

trasy J Ogólnopolskiego Rajdu Su­
deckiego:

(Tel. wi.) Wyścig byl nadzwyczaj 
intersujący. Trasa wymagała do­
brze przygotowanych do zwalcza­
nia gjrskich dróg 1 lasów zawodni

Soekonale 1 obeszło się bez wypad­
ków, z których słynie pełna ser-

W klasyfikacji ogólnej wygrał

pion), Freyem z KM Opole ł Wol-

W kategoriach 125 ccm zwyciężył 
Bielecki (Zapłon) przed Freyem i

W kategoriach 250 ccm wygrał 
Sówka (Zapłon) na DKW przed Dłu

goszem z Cra«ovU 1 Sujkowski z 
Polonii (Środa SI.).

W kategorii ponad 3J0 ccm zwy­
ciężył Jaśkiewicz (Zapłon) przed 
Zielińskim i Barankiem (Swlera 
dów).

W kategorii maszyn najcięższych 
zwyciężył Stanisław Wolnieurtcz 
(Związkowiec Wrocław) na DKW 
przed Keslerem (Polonia Bytom) i 
Jankowskim (Zapłon). Znany kie­
rowca SzUtzer (Wałbrzych) odpadł.

ków, a w jeżdzie plakietowym po

wszystkim w rękach prezesa M3-

Zaplonowl wyrażamy szczere gra

dym względem imprezy.
W zawodach żużlowych zwycię 

yi pewnie SzUtzer (Związkowiec 
Wałbrzych).

S. Wolnletcicz

Telefonem 
z bois c

Piłka nożna:
Mieszką — Solidarność 2:0 
Piast Gliwice — Lechia 0:0 
Piast — Grom 4:0.
Sparta — Ruch i AKS 4:2 
Zilina — Górnik B. i PolonW 

Bytom 0:1
Dziewiarz — Gwiazda 1:0 

Polonia — Górnik 3:5 
Lekkoatletyka

Olsza — Gedania mężczyźni 
73:69, kobiety — 53:48. 

Związkowiec Wr. — Związko­
wiec Wr. 7:0 

Sparta — Wisła 3:5 
Cracovia — Zijina 1:1.

W turnieju eliminacyjnym o 
wejście do ligi waterpolowej 
rozegranym w Warszawie zwy­
ciężyła drużyna AZS — War-

Q W GÓRSKICH KAJAKOWYCH 
MISTRZOSTWACH POLSKI w

żeńskich zwyciężyła Ponćówna (A. 
Z.S. Kraków) w czasie 4:17,22. W 
jedynkach męskich Jetewski (Po-

Q  W MISTRZOSTWACH POLSKI 
w piłce siatkowej Juniorów rozgry

O ZAWODY KOLARSKIE o pu-

Leśkiewiczem, Wójcikiem, Kapia- 
kiem, Wyględą i Pietraszewskim.

Wielki sukces rakiet polskich
Finał mistrzostw tenisowych 

Czechosłowacji zakończył się 
wielkim sukcesem tenisistów 
polskich.

Tytuł mistrzowski zdobyła 
Jędrzejowska, bijąc w finale 
Węgierkę 6:4, 3:6, 6:1. Znako­
mity tenisista czeski Drobny 
pokonał w decydującym spot­
kaniu Skoneckiego, który za­
demonstrował wspaniałą for-

W grze podwójnej panów 
zwyciężyła para czechosłowac­
ka Drobner — Cernik, a w

grze mieszanej para polska Ję­
drzejowska — Skonecki.

(ter)

A Z S  gościem Św id n icy
doskonałe wyniki lekkoatletów

AZS wrocławski gościł na boisku 
świdnickim, osiągając kilka dosko-

Lipcem 11,3 (obaj AZS) i Koniecz-

(AZS) 1,70 m, Błaszczyński 1,65 m.
Skok w dal: Maliszewski n (A) 

6,06 m przed Sucheńskim 5,93 i No

3.000 m: Hempei (A) 9:30,9 przed 
Szybejko (Sw.) 9:31,7 i Obrzyckim 
(Sw.). 10:16.

Kula: 1) Maliszewski (A) 12,38 m, 
przed Jakubowiczem li,79, Soroko 
(Sw.) 11,69 i Antczakiemc 11,32 m. 

Dysk: Ankiewicz (A) 36,09 m,- Ml

Il-gi 32,90 m.
Sztafeta 4x100 m: 1) AZS 3:42,6,

Na szybowisku 2ar w międzyna- 
rodowych zawodach szybowcowych 
wezmą udział zawodnicy Czechosło-

ekpa polska

pilotów: Frantisek Svinka, Vladi- 
sipw Svab, Vladis!aw Hasa, Iżi Se-

Acroklub Republiki Czechosłowac­
kiej reprezentować będzie sekretarz

wodników: Antala Hoppnera, Endre 
Ksrsaya 1 Kornela Nagy‘ego. Także 
1 Węgrzy wystąpią na szybowcach

ter Petrunov na polskim szybow-

W ękład ekipy polskiej wchodzą 
nas* najwybitniejsi szybownicy: A-

tek. Latać oni będą na polskich szy 
bowcach wyczynowych typu „Sęp“. 
Pcnadto barwy Polski reprezento­
wać będzie 3 juniorów: Wielgus,
Figwer i Witkowski.
Fank, obrońcy Ginsberg 1 Kpzakie

Legnicy. Widzów 2.000. Gwiazda pro 
jektuje rozegranie szeregu meczów

y Kr.

G w iazda szuka partnerów

Drużyna żydowska składała się z 
zawodników legnickich i wrocław­
skich. Gdyby nie brak zgrania — 
mecz przyniółby sukces Gwieździe, 
która w drugiej połowie wyraźnie

Grand Prix Rumunii 
u  n a s

Znany motocyklista polski 
Zymirski (Okęcie — W-wa) za­
jął pierwsze mieisce w mię­
dzynarodowych zawodach mo­
tocyklowych o Grand Prix Ru­
munii, przed zawodnikiem wę­
gierskim Laszlo. który miał 
czas gorszy o 19 sekund.

W kategorii maszyn ciężkich 
— ponad 350 ccm. zwyciężył 
Pahel (Węgry) przed Brunem- 
Polska. (ter)

Klim ecki
mistrzem Gwardii

Wrocławianie zajęli 3-cie miejsce

mając 25 pkt. za Warszawą 18 i 
Gdańskiem 46. Nie walczył Kasper

Wyniki: Mikołajewski wygrał z 
Kargolem, Przybylski pokonał Sój 
ką, Golyński Kaflowskiego (Wr.), 
Kwiatkowski — Piechowiaka, Kol 
czyński — Iwańskiego, Archacki — 
Wciniaka, a Klimecki (Wr.) — Fli

Przegraliśmy
z Krakowem

W międzyokręgowym spotkaniu

1 Krakowem, zwyciężył' iCraków w 
stosunku 110:104. O zwycięstwie za- 
decydowało spotkanie w piłce wod

Na wyróżnienie zasługują czasy 
uzyskane przez młodziutką Dobra- 
nowską na 100 m st. klas. i 200 m 
st. klas. 3:22,8 oraz Ciężkiego w 
biegu na 10Ó m stylem dow. 1:7.6.

Kcmuniksit
nia Sportowego prosi wszystkich 
zainteresowanych o przybycie na

na stadion AZS (Zacisze).

12 etapów »Tour de Motfne«
Komandor wyścigu Dookoła Pol­

ski dyr. Kobus i kapitan „Tour de 
Po-logne“ Wiśniowski ukończyli ob­
jazd trasy tegorocznego wyścigu.

Musiano zrezygnować z etapu w 
Zielonej Górze i w Lublinie, z po­
wodu bądź to remontu szosy, bądź 
też z trudności zakwaterowania za­
wodników.

START 22 SIERPNIA 
Start do wyścigu nastąpi w War­

szawie 22 sierpnia. I etap biegnie na

dobra ^

ruń. Ma on 206 km. dl. i na odcin-

łej trasie wyścigu szosę. Po drodze 
we Włocławku zawodnicy wjadą na 
tor kolarski, przejadą jedno okrą­
żenie i pojadą dalej.

24 sierpnia — m etap Toruń — Ol 
sztyn. Odznacza się on doskonały­
mi drogami. Jest krótszy ód po­
przedniego, bo ma 193 km. dł.

25 sierpnia — IV etap Olsztyn — 
Gdańsk, 193 km dł. Meta znajdo­
wać się będzie w Gdańsku na sta-

2* sierpnia nastąpi odpoczynek w 
Gdańsku. Program dnia jest bardzo

wycieczki morskie statkami oraz 
zwiedzenie portów w Gdyni 1 Gdań

w ani będą w Grand Hotelu w Sopo-

27 sierpnia — V etap Gdynia —

Bydgoszcz. Długość etapu wynosi

2<J sierpnia — VI etap Bydgoszcz 
Poznań. Długość etapu wynosi 162

STADION CZEKA NA GOŚCI 29 VIII
Vn-my etap Poznań — Wrocław, 

zakończony zostanie na dużym Sta 
dionie Olimpijskim. Jak Już poda­
waliśmy, organizacją tego etapu, 
który wynosi 185 km zajął się już 
komitet organizacyjny, do którego 
weszli przedstawiciele władz pań­
stwowych społeczeństwa i związ­
ków sportowych, oprócz „czytelni- 
kcwców", którzy są gospodarzami

Przyjazd dó Wrocławia nastąpi 29 
sierpnia, a 30-go kolarze odjadą do 
Katowic. V3H etap Wrocław — Ka­
towice wynosi 187 km.
31 sierpnia — IX etap Katowice —

1 września — dzień odpoczynku w 
Zakopanem. Program przewiduje 
wycieczki na Kasprowy Wierch 1 do 
Morskiego Oka.

2 września — X etap Zakopane — 
Kraków. Jest to najkrótszy etap 
wyścigu, gdyż liczy zaledwie 110

3 września — XI etap Kraków — 
Kielce, — 120 km.

4 września — ostatni — XII etap

181 km.
Zakończenie wyścigu nastąpi na

Ogólna tługość trasy wyścigu wy 
nosi 2004 km.

SŁOWO POLSKIE 
GOSPODARZEM 

Będziemy .w miarę zbliżania się 
terminu wyścigu podawać stałe biu

kolarzy zaprzyjaźnionych p'ństw

garia 1 reprez. Związków Zaw Fran 

Szwajcarii.

W szędzie flo n a b y c ia
SŁOWACKI

pisiiiz nieznany
Rewolucjonista uczuć narodo-

Rewolucjonista zagadnień spó 
łecznych.

Rewolucjonista form artystycz

Nowe oświetlenie życia i twór 
izości JULIUSZA SŁOWACKIE 
GO w bogato zestawionym ma­
teriale tekstów oryginalnych i 
krytycznych przynosi majowy 
(5) zeszyt mięsięcznika W-179

I W  ÓRCZOŚĆ «

Powszechna Spółdzielnia A
I ł t  W K O CtL/lW tU  Mm.

uruchomiła nasjęnu;ąte nowe sklepy
SPOŻYWCZE:
Nr sklepu, adres
159 Świdnicka 8 (Klecina)
160 Mickiewicza 2 (Klecina)
161 Główna 18 (Muchobór W.)
162 Główna 49a (Muchobór W.)
163 Opolska 8 (Ciążyn Mały)

Ba r w n ik i  do s k ó r  

W1LBR&
w iakości pr*etEwiennej są 
znów d nabycia K-273 7

REKLAMA — w-155 
DŻWIGN Ą HAUDLII!

Zakupimy
w iększą ilość skrzynek

(transportery) do piw a  
i wód gazowych.

. Zgłoszenia: Rozlewnia Pi­
wa 1 Wytwórnia Wód Gazowych 
Powszechnej Spółdzielni Wrocław, 
ul. Sienkiewicza 18/22. K 2417

i OGŁOSZENIA l>KOB\E |
HANDLOWE

MEBLE lodówki elektryczne, ma- 
Sw. Wincentego 59 Sklep K 2312 
GWARANTOWANA trutka „Śmierć, 
rabaty Wytwórnia Renata Krauze’, 

STREPTOMYCYNĘ̂  sprzedany . Wia-

WILLĘ Warszawie (Saska - Kę-
gaz, parkiety, wyłączona kwaterun­
ku (promessa druga), sprzeda oka­
zyjnie Machnicki, Warszawa. ̂ P̂ sa

PRZYSTĄPIĘ na wspólnika do ist­
niejącego przedsiębiorstwa.̂  Zgłoszę

PRZETWORNICĘ Ź PRĄDU ST.
1 — 2 KW fcUPIMY. OFERTY DO 
DELEGATURY „CZYTELNIK A", 
KATOWICE 3-GO MAJA 12 K 2439 
SPRZEDAM motocykl BMW z ko- 
szem w pierwszorzędnym stanie.
Piastowską 28 m. 8.__________4054
KUPIĘ u-żywany rower francuz 
Chorzowska 20/1. 4061

MOTOCYKL Jawa lub BMW w bar 
Wrocła w.̂ Ŵ aleczny ch P 37Ą1. 4062
SZUKAMŶ  małego ŵarsztatu ślu-

SPRZEDAM wrak samochodowy 

od 17-lMej. ” dGa 4045

r"^ !G PB^^"KR AńZ?EZl^l

SKRADZIONO legitymację służbo- 
daną przez Urząd Bezpieczeństwa 

ZGUBIONO kartę  ̂ rejestracyjną

ZGUBIONO k̂siążkę̂ Ubezp̂ ećzalnii

ZGUBIONO kartę RKU Gostyń! 
Antoni Wrocław,WBol° Prusa 38/L̂  j

ZGUBIONO książkę ' 01221 wydaną 
zwisko Mariana Ńowickieego. 3968 
ZGUBIONO kartę ewakuacyjną z 
Wilna na nazwisko Kaciłowicz Jó-; 
zef, Świebodzice. K 2428
UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyj­
ną RKU wydaną przez RKU Nisko

ZGUBIONO legitymację Państw. Te 
atru Dolnośląskiego Nr 365, odcinek 
zameldowania Wrocław, ĉartę̂  RKU
fons.________ 4059
ZGUBIONO legitymację związkową.

ZGUBIONO  ̂legitymację ̂  partyjną

rejestracyjną RKU Wrocław na na­
zwisko Zagrodnik Józef, Wrocław.
Mickiewicza 2.______________ 4048
UNIEWAŻNIAM zgubioną legityma

| WOf.NE POSADY I
POTRZEBNA Starsza gospodyni do-

31/8 między godz. 19̂ — 21. K 2419

POMOC domowa stała lub przycho­
dząca potrzebna od zaraz. Dobre 
warunki. Ul. Ukryta 14 m. 5.
POSZUKUJÊ  się d̂oświadczonego 

cław, ul. Ruska 46 ̂ Hurtowniâ Jed-

POMOC domowa potrzebna Sw. An- 

| POSAD POSZUKUJĄ |
INTELIGENTNA poprowadzi ĝospo

 1_________ LOKALE__________I
2 POK° ^  kuchniâ — „^podobne

POSZUKUJĘ pokô łóumeg:ô !J^

PRZYBŁĄKAŁ się w U koszary.
I

i łr  154

SKÓRZANE:
Nr sklepu, adres
1 Skórzany Trzebnicka 7
2 „ Traugutta 105
3 „ pl, Nankiera 2

K-2424

przeważała. Bramkę -dla gospoda­
rny zdobył prawy łącznik wykorzy-l

60 m: 1) Lipińska 8,3 sek. (Swid.), 
2) Machowska 8,4 sek. (Swid.), 3)

500 m: 1) Górecka 1:35,2 (Swid.), 
2) Buczma 1:36,9 (Swid.), 3) Popłow

Sok wzwyż: 1) Heinówna 133 cm 
(Swid.), 2) Ptakówna 120 cm (Swid.). 

Kula: 1) Krysińska 9,56 m (Swid.), 
Poza tym rozegrano mecz siot-

kówki pomiędzy AZS Wrocław i 
kombinowaną drużyną szkól śred­
nich ze Świdnicy. Zwyciężył AZS 
w stos. 15:2, 15:5, 15:3.



 ̂ SŁ,O W P O L S K I

S z c z a t z a

Pieskie udręki
Nikt nie posadzi mnie o to, 

fce jestem wrogiem psów. Prze­
ciwnie, bardzo Je lubię, a jed­
nak zgadzam sie z listem jed­
nej z naszych Czytelniczek, kto 
ra pisze m. in.:

Kundle wrocławskie zaczy­
nają być plagą miasta. Od świ­
tu psi światek rezyduje na pod 
wńrzach 1 obrzydza nam tycie. 
Wieczorem przez otwarte oK- 
na noza płaczem dzieci, dźwię­
kami rattla. śpiewem domowych 
artystek, napływa monotonne 
skowvczenle psów. Niektórzy 
właściciele uważają, że pies u- 
wiarany na sznurku może u- 
rhndzić za brytana (zwłaszcza, 

i podatek za niego Jest mniej 
s*y) I zostawiają go na uwięzi. 
Pies wvje. sasledzł klną, ale 
sam właściciel psa sie tym nie 
przejmuje. A przecież mieszka­
nce miasta ma prawo do spo­
koju. choćby w godzinach noc. 
nvch. Co najciekawsze — pisze 

dalej nasza Czytelniczka— 
większość trzymanych po do­
mach psów jest wogóle nieopła
cara".Czytelniczka proponuje nam 
wysmolenie z apelem do właś­
cicieli psów, by liczyli się z 
tym. że przecież nie mieszkają 
w ki-.mienicach sami.

nwle plagi gnębią wrocła­
wian. Jedna to głośniki radio­
we, huczące do późnej nocy, a 
druRa — to pieski, zaczynają­
ce od świtu swoje koncerty.

Radzimy Zarządowi Miejskie 
mu, by przeprowadził po miesz 
kaniach ostrzejsza kontrolę, a 
niewątpliwie wpływ za poda­
tek od psów. który na razie nie 
donisuje, na pewno się znako­
micie zwiększy.

TUWICZ

Apel Jo Nomidetów Blokowych:

Musimy pomóc listonoszom
Ich praca obecnie Jest zbyt ciężka

T E A T R Y
TEATR WIELKI, godz. 18,30 „Szi- 

lone pieniądze".
-TEATR POPULARNY, godz. 18,30 

..Odwety".
TEATR MŁODEGO WIDZA, godz. 

17 „Chory * urojenia- — występ 
gościnny w Leśnicy (Dom Kultur, 
ry).

KINA
,ŚLĄSK** — ul. Gen. Swie new­
skiego 67, „Konik Gartj sęk4'
(radz.) godz. 16,30, 18,30 1 20,»

„SCALA** — ul. Mikołaja 37, „Sen 
o miłości*' (franc.), godz. 16 18.16,

„Warszawa** — ul. rredta y :s 
„Niecierpliwość serca" (ang.)

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53, 
„Cygańska miłość (amer.), godz. 
16. 18,30 i 21.

„PIONIER*' — ul. Stalina 71. „Za­
czarowany świat*' (radz.), godz. 
15 1 17. Program Aktualności: „Ma 
li ogrodnicy**, „Wzorowe przed-

„TĘCZA** — ul. Kościuszki 177, 
„Przygody Nasreddina*' — godz.

„FAMA" — Psie Pole, „Melodia 
serc*' (amer.) godz. 20, czynne w 
czwartki, piątki soboty 1 niedziele.

Stan żeglugi na rzece
sprawił zawód wycieczce Czytelników Siowa Polskiego

N O T A TN IK  W R O C ŁAW SK I
Q NOWA SERIA BANKNOTÓW 

Narodowego Banku Polskiego uka­
zała się w obiegu. Są to banknoty 
po 5, 10, 10. 100, 500 1 1000 zł.

QOKZZ, referat walki z alkoho­
lizmem, zwołuje w porozumieniu 
z KW PZPR Jutro na godz. 11 w 
malej sali przy ul. Mazowieckiej 17 
zebranie członków Sp. Wojew. iCo- 
mitetu do Walki z Alkoholizmem. 
Obecność obowiązkowa.

O PRZYDAŁBY SIĘ napis przy 
wejściu do PDT objaśniający o go­
dzinach otwierania i zamykania 
DOMU.

Q DZIELNICOWI MO domagają 
r.ę od właścicieli sklepów zakłada­
nia na noc żelaznych krat zabez­
pieczających wystawy.

Q UL. KS. JOZEFA PONIATOW 
§ KIEGO odetchnęła z ulgą: wresz­
cie zabłysło na njej światłem 10 
lamp elektrycznych.

Q I« ZŁ KOSZTUJE bilet wej­
ścia na zawody lekkoatletyczne 0- 
ktęgu dolnośląskiego. Odbywać się 
one będą 11 1 li czerwca. Bilety 
wydaje sekretariat zarządu grodz­
kiego ZMP od godz. 10 do 15 (ulica 
Świdnicka 8).

O nie POMAGAJĄ nawoływa­
li^ do ostrożnego obchodzenia się 
x żelazkami elektrycznymi 1 nie 
zmniejsz* się ilość pożarów, wywo­
łanych nie wyłączeniem żelazka.

Świeżo cale urządzenie mieszkania 
p Józefa Boryły (MieŁczarskiego 
38) uległo zniszczeniu, bo nie wy­
łączono prądu z żelazka.

Q STRAŻ POŻARNA prosi miesz 
końców Sąpólna i Zacisza o za no­

że o pomoc należy dzwonić pod ńr

Q PORADNIĘ ŚWIETLICOWĄ 0- 
twiera OKZZ. Korzystać z nie] mo

dotyczyć będą zarówno prac ośw'a 
towych Jak 1 Imprez rozrywko­
wych. Odrębny dziat poradni zaj­
mie się estetyką wnętrza ze specjał 
nym uwzględnieniem pap!ero-pla 
styki.

O URZĄD ZATRUDNIENIA prze 
nosi się dziś do nowego obszerne­
go gmachu przy ul. Podwale Miko-

Q  WDOWY PO INWALIDACH 
wojennych, oraz żony ciężko po­
szkodowanych inwalidów mogą ido

które zaczynają się 15 czerwca.

nach, konfekcję, gospodarstwo do­
mowe, gotowanie dla stołówek, pro 
wadzenie stołówek. Kurs bezpłat­
ny. trwać będzie 3 miesiące. Infor 
macjl udziela Wydział Produkty- 
wizacjl 1 Pomocy Zarządu Okręgo-

Normalnie rozpoczęła się nawlga-

godziny 7-ej rano tłumy uczestni­
ków wycieczki „Słowa Polskiego" 
gromadziły się na wielkiej przysta 
nl „Państwowej 2eglugi" przed 
gmachem Województwa. Majestaty 
czna „Rzepicha" odbiła od brzegu 
o godz. 7,30, uwożąc pełną setkę 
pierwszych wycieczkowiczów. Dru­
gi. grupa odjechać miała o godzl-

I tak się stało. Odrzański wehi­
kuł wrócił, nabił się pasażerami aż 
do ostatniego miejsca 1 przy cere­
moniale pogwizdywań 1 okrzyków 
— ruszył. Nieznany cel wycieczki 
okazał się bardzo bUski. Mimo he- 
ro.cznej postawy marynarzy pękate 
pudlo ugrzęzło na mieliźnie o 10 
metrów od brzegu...

Kapitan nie stracił zimnej krwi w 
obliczu niebezpieczeństwa. Pchnął 
natychmiast gońców po sukurs do 
macierzystej przystani. Za chwil 
klika na horyzoncie pojawił się

Wzruszający moment na scenie
Jubileusz Antoniny Dunajewskiej;

Przebieg uroczystości jubileu 
gzowych 45-lecia pracy scenłcz 
nej Antoniny Dunajewskiej był 
niezwykle serdeczny. Zarówno 
publiczność jak i koledzy zgo­
towali cenionej artystce długo­
trwałą owację. Witano ją oklas 
kami, gdy ukazała" sie na sce­
nie, a masa kwiatów, jakie o- 
trzymała świadczyły o uczu­

ciach, jakimi Wrocław darzy 
Antoninę Dunajewska, uczenni 
cę Gabrieli Zapolskiej, która w 
69-lecie swej pracy scenicznej 
wystąpi niewątpliwie na des­
kach Teatru przy ulicy Gabrie­
li Zapolskiej.

Antonina Dunajewska wystą 
piła w sztuce Leona Kruczków 
skiego „Odwety". Po trzecim 
akcie na scenie zgromadzili się 
artyści Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego oraz Opery Doi 
nośląskiej. Do wzruszonej jubi­
latki, stojącej wśród kwiecia i

Od chodnika do chodnika
i . . .  w tram w aj

w nocy I soboty na niedzielę pl- 
Jariy szofer, Jadący wozem półclę 
żarowym nr A-92854, nalpżącym do 
PPB stał się sprawcą poważnego 
wypadku samochodowego. Około 
godziny 23,30 ulicą Curie Skłodow

ni! 1« (nr wozu 1203). w pewnym 
momencie motorniczy, Jan Krupa 
zauważył śwłatła zbliżającego się 
•amochodu. Poblask reflektorów o- 
miatat jezdnię od chodnika do chód 
nlka — samochód Jechał zygzakiem. 
Krupa, zorientowawszy ale, że szo- 
hr musi • być podchmielony, usiło­

wał zapobiec katastrofie, zatrzymu 
Jąc tramwaj. Jednakże kierowca u- 
podobał sobie właśnie jazdę po to

Przód tramwaju został zmiażdżo-

Clijżkie obrażenia całego ciała 
odniósł szofer, 26-letnl Stanisław Ja 
roslńskl, oraz 33-letnl Michał Pod- 
łlpski, uległ złamaniu przedramie­
nia i pęknięciu kości czołowej. O- 
baj znajdują ślę w szpitalu *w. An­
ny (pik)

brudno - czerwony kadłub moto­
rówki „Skarga", która Jadąc zsien

się na ukryty pod lustrem wody 
wrak krypty towarowej.

Tymczasem nadjechał ostatni o- 
kai flotylli pasażerskiej na Odrze 
— aerodynamiczna „Dąbrówka". 
Stateczek ten załadował pozosta­
łych pasażerów 1 o godz. 11,45 ru­
szył w podróż, obiecując wrócić za

„Dąbrówka" popłynęła, a „Rzepi­
cha" dalej stała na mieliźnie. Za­
łoga „Skargi" po bezskutecznych 
usiłowaniach . zepchnięcia się na 
głębsze wody, popadła w apatię.

Aby 1 pasażerowie uwięzionej 
„Rzepichy" nie wpadli W melan­
cholię, Rossa ze swoją orkiestrą 
rozpoczął wielki koncert. Stanisław 
Zaczyk siedział ponuro, posilając 
się jajkami na miękko, a Zelenay 
upominał się o porcję lodów.

Co dziesięć minut marynarz w

Woda, słońce i młodość

l a  stadionie pływackim
M orskie Oko

Podczas nasilenia letnich Nu- 
pałów Wrocław przestaje być 
przyjemny. Rozżarzone po­
wietrze drga pomiędzy murami 
kamienic, ciężkie dymy łażą po 
dachach. Z przechodniów leje 
się pot, milicjanci stojący na 
skrzyżowaniach ulic narzekają. 
Gorąco...

Zadziwiającą frekwencją cie­
szy się wówczas trasa tramwa 
jowa w kierunku mostu Szczyt 
nickiego.

Niegdyś kremowo-niebieskie 
wagony wiozą licznych amato­
rów kąpieli na stadion pływac­
ki, zwany popularnie „Mor­
skim Okiem“.

Nad seledynowym, głębokim 
jeziorkiem złoci się piasek, zie­
leni trawa, a ciała opalone na 
brąz, ledwo przyrumienione i 
dziewiczo białe, smażą się w po 
tokach czerwcowego słońca. Go 
chwila ktoś, kto nie wytrzymu­
je „nerwowo". 30 stopni, zała­
muje się i włazi do sympatycz­
nej, cieplutkiej choć mokrej 
wody.

Amatorzy sportowych wyczy­

nów zaprawiają się w crawl’u 
i „klasyku", a ci, których prze­
raża możliwość bezpośredniego 
kontaktu z dnem, czynią rozpa­
czliwe i bełkotliwe wysiłki, ma 
jące ich ratować przed utonię­
ciem.

Manewrom tym dodaje specy 
licznego posmaku głębokość 
wody,-która wynosi w omawia 
nym punkcie akuratnie... pół­
tora metra...

Na brzegu, w gustowym, dre­
wnianym budynku „urzęduje*' 
gospoda spółdzielcza, wydająca 
obiady popularne, klubowe, i 
takie, co to pan wie, a la car­
te... Od piwa do antrykotu z 
indyka — szeroki wachlarz 
możliwości.

Nikt się więc tutal nie oba­
wia śmierci głodowej, utonię­
cia czy porażenia słonecznego. 
Gały prawie Wrocław w wieku 
dziecięcym, młodzieńczym i bal 
żakowskim odwiedza „Morskie 
Oko", z wrocławską niekonsek­
wencją chłodząc sie i na prze­
mian parząc się pod czerwco­
wym niebem.. . (pik).

Kosfazewska i Poreda
porwali słuchaczy pieśnią

galowym mundurze zapewniał z 
brzegu, że pomoc Już nadchodzi. 
Nie nadchodziła, o godz. i2-tej roz 
legło się żałosne wycie syreny okrę 
towej, ślącej w przestrzeń sygnał

Pomocy dla nieszczęśliwego stat­
ku nie było... Wokół „Rzepichy" 
uformował się tymczasem na wo­
dzie wianuszek skorup od Jaj, pa­
pierów i ogryzków.

Nadjechała wreszcie koło 13-teJ o 
czekiwana z utęsknieniem „Dąbrów 
ka". Nie przybiła Jednak do przy­
stani, gdzie oczekiwały Ją tłumy 
wycieczkowiczów, lecz podjechała 
do „Rzepichy". Z obu stron rozle­
gała się wymiana pełnomorskich 
zwrotów:
— Ahoj! Sztachlujcie obercug! 

Blindy na forkastell I piktujcie

Rzeplsza śruba terkotała, mełla 
piasek z wodą, a patrol dwóch ka­
pitanów w białych czapkach, któ­
ry przybył na pychówce (łódź po­
pychana drągiem), stwierdził:: „Glę 
bokość waha się od 40 cm do 1 me

„Rzepicha" przekazała część swe 
go cennego ładunku „Dąbrówce". 
Oddała Rossę z. towarzyszami i Ze- 
ler.ay-a.

Po odjeździe „Dąbrówki", „Rze­
picha" drgnęła 1 — lżejsza — spły­
nęła z mielizny. Okazało się przy 
tym, że straciła wszelkie zdolności 
nawigacyjne, wobec czego pudło 
stanęło bezradnie na przystani.; Sta­
ło się to około godziny 14-teJ. Część 
pasażerów w ostrych słowach prze 
kreśliła swoje wycieczkowe plany, 
a część z Zaczykiem na czele cze-

UslłoWanla mechaników, aby 
przywrócić statkowi zdolność do że­
glugi, spełzły na niczym.

Nie trzeba dodawać. Jak fatalnie 
odbiły się na wycieczce niepowo­
dzenia nawigacyjne „Państwowej 
2eglugi na Odrze". Takich nlespo 
dzlanek nikt nie mógł przewidzieć, 
tym bardziej, że Odra Jest rzeką 
uregulowaną, stan wody był wyso­
ki, a fakt przetrzymania pasażerów 
na mieliźnie przez wiele godzin 
i to w środku dużego miasta. Jest 
rzeczą nienotowaną ńa\vet w dzia- 
Jach 'kapryśnej i prymitywnej Je­
szcze Wisły...

Wiele osób było wczoraj rozdzia­

ną. Artyści nie przybyli na czas. 
Orkiestra zjawiła się na brzegu 
Zbyt późno.

Teren wycieczki — las Strakoclń- 
ski — zdobył pełne uznanie. Porów 
nanie z warszawskimi Bielanami 
nie wypadło źle. Cel został osiąg­
nięty. Ale, niestety — nie w pełni 
i nie przez wszystkich.... (pik)

@  CYRK nr 4 #
PLAC GRUNWALDZKI

os^ in :e  3 cSeti
Wtorek, środa 1 czwartek 

50 */• zniżki 
za okazaniem legitym. Zw. Zaw. 
________ pocz. 19.45 K-2421

Nocne dyżur; ap lek
„Pod Bocianem" — Łokietka U

„Pod Łabędziem" — Pułaskiego lł 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w szpitalu 
Ubezp. Społ., PI. Prostokątny a 
(tel. 39-71), Jutro w szp. św. Jerze, 
go, Ul W. Witosa 22/28 (tel. 25-67)

Tym wszystkim, którzy uważają, ̂

bllcznoścl, rekrutującej się spo­
śród robotników, dał odpowiedź o- 
statnl koncert, organizowany w sali 
Teatru Ludowego przez znakomi­
tych artystów, Barbarę Kostrzew- 
ską, Kazimierza Poredę (śpiew) 1 
prof. Łobóza (fortepian). Program 
był oparty całkowicie na repertu­
arze operowym na pieśniach w 
opracowaniu nowoczesnych kompo-

Wysokl poziom koncertu bynaj­
mniej nie znużył słuchaczy. Po każ 
dym występie, aż grzmiało od okla 
sków 1 wołań o bisy.

ezny czołowych artystów polskich

zatora Imprezy — do urządzania

częstszych występów poważnych 
artystów w salach teatrów robotni­
czych. Nie należy zrażać się ' tym, 
że w pierwszym dniu koncertu na

Jest to powodem nienadzwyczajnej 
opinii, Jaką wytworzyły teatrowi

różnych iluzjonistów 1 aktorów III 
rzędu, którym wynajmowano sa-

Trzeba Teatr Ludowy „Energe­
tyk" — który powstał z pracy ro­
botników Elektrowni, jako czyn

prawdziwy Teatr Ludowy. Kitka 
ftk dobrych Imprez' artystycznych,

dy na pewno uczyni z tego teatru 
świątynię sztuki. Wielkiej sztuki 
dla mas. — t>ST.

R A D I O
7 CZERWCA 49. WTOREK 

5,10 Sygnał czasu 5.15 streszes. 
wiadom por. 5,20 Koncert dla świa 
ta pracy. 6,00 Dziennik. 6,15 Muzyka 
rozrywk. 6,30 Gimnast. 6,40 Muzyka 
rozrywk. 6,56 Program dnia 7,00 
Wiadom. dzień. por. 7,20 Muzyka
dzlen. porań. >,06 Przegląd prasy 
chłopskiej 8,15 d. c. muzyki 8,55 
Aud. literacka 9,15 Lok. program
poł. 12,15 Przegląd prasy stoł. 12,2® 
Audycja dla wsi 12,50 „Melodie lu­
dowe" 13,20 Skrzynka PCK 13,30 Mu 
zyka 13,35 Muzyka obiad. 14,00 Au­
dycja dla chorych 14,15 Koncert so-
wrocł. 15,00 Inform Poiskl Połudn. 
15,16 Aktualia z Wrocławia 15,28 In­
form. 15,30 Aud. dla dzieci 15,51 
Przegląd wydawn. 16,00 „Znako­
mitość" — opowlad. dla młodzieży 
18,20 „W rocznicę Straussów" 1«,5#

18,00 P„Z°frontu brygad SP“ *aud. 
słowno-muz. 18,15 Sonata Jana Kron
życia Bułgariî  19,00 II Dziennik
19,45 „Opowieść o Chopinie" 20,00 
Koncert symf. 20,40 „Maskarada" 
21,55 Muz. poważ 22,25 Utwory Ja­
na Brahmsa 82,45 Książka źródłem 
wypoczynku 23,00 Ostat. wiadom. 
23,10 Muz. poważ. 23,50 Program n« 
Jutro 24,00 Hymn.

50 proc. zniżki
Bawiący na występach we Wroc­

ławia Cyrk nr 4 daje ostatnie trzy 
przestawienia — dziś. Jutro 1 we 
czwartek. Tak oświadczył nam dy­
rektor Cyrku.

Na ostatnie trzy przedstawienia 
uzyskaliśmy od dyrekcji Cyrku fO- 
proc. zniżki. Każdy na z Czytel­
nik, po wycięciu podanego niżej ku 
-ponu 1 po .okazaniu go w kasie Cyr 
ku uprawniony jest do opłaty po- 
łowy normalne] należności za bilet.

K U P O N
uprawniający do 50 proc. 
zniżki za bilet na przedsta­
wienie w cyrku Nr. 4.

W ypadek  motocyklowy
stu Zwierzynieckiego Jechał moto 
cyklem 3«-letnl Zenobiusz Kąckl,

zam. przy ul. Niedzielskiego 3, ora

rzucił na mokrym asfalcie 1 zje-

czyła 1 dzięki temu odniosła Jedy-

Kącki do ostatniej chwili chciał u- 
trzymać panowanie nad maszyną. 
Co mu się nie udało. W wyniku 
wypadku doznał on pęknięcia pod 
stawy czaszki. Pogotowie przewio­
zła : Jankowlakównę do szpitala wo­
jewódzkiego, zaś Kąckiego,. które­

go stan jest b. ciężki, do □ kllnl
ki chirurgicznej, (y)

Z kroniki orlicy jnej
— Zatruli się nieznanym pły­

nem: 40-letnia Józefa Urlicbowa 
(Grunwaldzka 11) i 62-letai Bo 
gusłew Orłowski. (Szczęśliwa 6). 
Ćzjpitole: Sw. Jerzego i Wojewódt 
ki.

— Porażeni zastaK prądem eleJs 
tryczmym: 16-letni Józef Krawiec, 
uczeń (Bródż, Szkota Przysposobi 
ula Przemysłowego) i 19-letnl 
Franciszek Sawagrzyk (Pa>e Pole, 
Lotnicza 72). SapUale: Wojewódl 
ki 1 Sw. Jerzego.

Stanisław Ziemak. F-60115 Wydawca: Sp Wydawniczo - Oświatowa .Czytelnik*
Aoret Redakcji 1 Wydawnictwa: Wrocław, ul Oławska 10/11 tel Redakcji 27-55. tel Wyd 27-54 Red Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy 1 piątki od godziny i*-ej do godz 13-ej 
^•wu-aiari Redakcji codziennie od 11 — 13 Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada Prenumerata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie * przesyłką pocztową 135 złotych 

s odnoszeniem do domu 170 złotych. PKO Wrocław Nr VIII 13-62. Druk Sp. Wydawniczo .  Oiwiatowa „Czytelnik- Wrocław. uL Oławska 10/11.
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Mówi się od czasu do czasu
0 niedomaganiach Poczty, choć 
wielokrotnie, ponad wszelką 
wątpliwość zostało stwierdzone, 
że zarówno Dyrekcia Poczt, jak
1 pracownicy pocztowi robią 
wszystko, aby dobrze, uczciwie 
i szybko obsłużyć klientów.

Nikt jednak nie zajmuje się 
dolą listonosza w naszym mie­
ście, nie starą sie zanalizować 
rozlicznych przeszkód, jakie ten 
pracownik państwowy ma do 
pokonania.

Pierwszą trudnością jest ko­
munikacja. Tramwai nie wszę­
dzie dociera, a listonosz musi 
być wszędzie. Toteż ułatwienia 
komunikacyjne dla listonoszy 
na krańcach miasta powinny 
być jak najdalej idące...

Spisy ulic we Wrocławiu 
jeszcze nie sa dokładne. Wiele 
ulic na peryferiach miasta nie 
jest objętych spisem, a poza 
tym niektóre mają zbyt podob­
ne nazwy. Na wielu ulicach 
brak tablic orientacyjnych. W 
interesie nie tylko listonosza,

obrazów, ofiarowanych jej z 
okazji rzadkiego w dziejach 
sceny polskiej jubileuszu — 
przemówił imieniem miasta wi 
ceprzewodniczący MRN Jan 
Rozgórski podnosząc zasługi An 
toniny Dunajewskiej dla sztu­
ki oraz jej działalność na sce­
nie wrocławskiej. Następnie 
prezes Rozgórski wręczył jubi­
latce upominek miasta Wroc-

Publicznpść długotrwałymi 
oklaskami manifestowała swą 
sympatię dla jubilatki.

Następnie art. dram. Kor­
czyński i Chronicki odczytywali 
telegramy gratulacyjne. Na za­
kończenie uroczystości' przemó­
wiła "wzruszona jubilatka, któ­
ra złożyła przyrzeczenie, że sce 
ny wrocławskiej nie opuści, co 
spotkało się z: żywym aplau­
zem publiczności. (zg)

ale i każdego mieszkańca upo­
rządkowanie tego stanu rzeczy 
jest bardzo pilne.
Wiele domów pogrążonych jest 

w mrokach. Na klatkach scho­
dowych trafiają się okria poza­
bijane deskami lub dyktą. Cza 
sami na schodach brak porę­
czy. Podobno w ciągu ostatnich 
2 lat 8 listonoszy spadło ze 
schodów...

Komitety Blokowe powinny 
zadbać wreszcie, aby domy za­
mieszkałe przestały być pułap­
kami na listonoszy i przechod-

Na drzwiach mieszkań brak 
jest otworów na listy, skrzy­
nek, dzwonków, biletów z na­
zwiskiem, numerów mieszkań 
a jednocześnie — brak w do­
mach dozorców. W tych wa­
runkach roznoszenie korespon­
dencji jest prawdziwa udręką, 
na co Komitety Blokowe rów­
nież powinny zwrócić uwagę.

Jeśli dodać do tego, że w go­
dzinach doręczania poczty zda 
rzają się często mieszkania zam 
knięte, gdyż adresaci pracują— 
jak żądać sprawnej pracy od I 
listonoszów?

Nieporządki, które opisaliś­
my, pracę listonosza, niesłycha­
nie utrudniają. Muszą one być 
usunięte! Najlepszym lekar­
stwem byłoby urządzenie zbio­
rowych skrzynek w sieniach 
domów, Gdy jednak o tym jesz 
cze nie ma mowy, to już dzi­
siaj trzeba żądać, aby usunięte 
były te usterki, które usunąć 
można.

Od Komitetów Blokowych na 
leży oczekiwać, że ulżą doli 
roznosiciela korespondencji.

zyg.
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